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W- e la z n y  w a l .
K r a k  ó w, 17 w rześnia.

(h. s.) W  czasach f ty g ieg ó  pokoju  za tracało  
się u nas pojęcie o olbrzym iej w adze, k tó rą  dla 
dziejów  E uropy  m iały zawsze i m ają  do tąd  na­
sze ziemio. Od trzech tygodni jednak  w  ogrom ­
nym  prom ieniu dokoła  Lwowa toczy  się n a j­
w iększa w dziejach św iata  bitw a o posiadanie 
jednego  sk raw ka  te j w łaśnie naszej ziemi. Ro- 
eya  rzuciła  tu całą  s-wą olbrzymią, silę m ilitar­
n ą , ab y  zapanow ać n ad  tym  skraw kiem . Au- 
s try a  w ry ta  się w eń i w kopała, ogrom ną część 
sw ej arm ii zużyw ając na to, aby  naw ałnicy ro ­
sy jsk ie j przeciw staw ić w ał żyw y, najeżony b a ­
g netam i i arm atam i. Całe n a ro d y  zw arły się tam  
n a  ty c h  zyznych polach koło  naszego Lwowa, 
a b y  b u g o w i dziejów  nadać  now y k ierunek . Od 
trzech  tygodni s to lica  naszego k ra ju  w eszła  do 
h is to ry i św ia ta  j iko  jedno z tych  m iejsc, w k tó ­
ry c h  t r a k t  dziejow y zw raca się gw ałtow nie z 
-jednej s trony  w drugą. Może ty lko  wrzięcie 
K onstan tynopo la  przez T urków  będzie pod 
w zględom  swej w agi dziejow ej rówmorzędnem z 
d a tam i bitew  podlw ow skich. T ak  bowiem, ja k  
w ów czas, przed p ięciuset la ty  utw ierdzone nad 
Bosforem  panow anie tu reck ie  nadało  dziejom 
E u ropy  now y k ierunek , tak  dzisiaj pod Lw o­
wem znowu przygotow uje się w tych  dziejach 
naszego  k o n ty n en tu  jedna z tych  w ielkich i g łę­
bokich  zm ian, k tó ry ch  sk u tk i tiw a ją  n ieprzer­
wanie całe w ieki.

R osya zw arła ' się tu  z A ustryą jako  najdalej 
n a  w schód w ysun ię tą  p laców ką k u ltu ry  i o- 
byczaju  zachodniego. R osya, dość wcześnie w 
ta jem n icy  zm obilizowana, zw aliła się jak  ol­
brzym ia law ina nu arm ie au s tvyackie, k tó re  ani 
n a  chwilę nie tracąc  m iędzy sobą k o n tak tu , 
z łączy ły  się w  olbrzym ie, k ilk u se t kilom etrow e 
pó-kele i oto już od trzech  tygodni -wytrzymu­
ją  n iepo jęte  w  sw ej sile parcie m asy rosy jsk iej. 
I  n ,e  ty lk o  wytrzym ują, biernie. One przeciw ­
działają je j czynn ie ' tak , że odzyskują  u traco ­
ną p rzestrzeń , że b iorą dziesiątk i tysięcy  jeń ­
ców  i że arm ia ro sy jsk a  dotrzym uje im placu 
ty lk o  dzięki tem u, że ciągle jeszcze w zm acnia­
ją  ją  świeże korpusy', w  m orderczy ogień bitw y 
dopiero w prowadzono.

H a n  ro sy jsk i za iysow ał się już dzisiaj w y­
raźnie. To, co N iem cy zrobiły we F rancy i, to 
R o sy a  chciała  pow tórzyć wobec A ustry i. Z 
nieoczekiw aną szybkością i olbrzym iem i m asa­
mi uderzy ła  n a  G a lic ję  od północy i w schodu 
w  nadziei, że arm ia aust.ryacka nie wytrzyma, 
ty ch  cyklopich Grosów, że w iązania je j p ry sn ą  
i że zabezpieczyw szy sobie w  ten  sposób p-ołu- 
dniowaą flankę, będzie dopiero m ogła uderzyć 
na  Berlin. Tym czasem  sta ło  się inaczej. N aw et 
te  olbrzym ie siły  rosy jsk ie , k tó re  w edle rela- 
cy j lo tn ików , wyrg ląda ly  w  pochodzie ja k  nie­
p rzejrzane  chm ary  szarańczy, okazały  się za 
s la b o m , abyr rozerw ać ten  żyt wy w ał n ieporó­
w nanego m ęstw a; b raw u ry  i pośw ięcenia, jak ą  
w postac i słabszych liczebnie arm ij austryac- 
kieli przed sobą znalazły. Armie austryack ie  
pod olbrzym iem  ciśnieniem  rosy jsk iem  ty lko  
cofnęły  się nieco, ale za to  zw arły  się mocniej 
i  n ie jako  stw ard ly , jak  tw ardn ie je  żelazo pod 
uderzen iam i ogrom nego m łota. D zisiaj od Sa­
n u  po D niestr w olbrzym iem  półko lu  sto ją  a r ­
mie au stry ack ie  jedna  obok drugiej, ta k  samo 
gotow e do boju i do braw urow ej ofenzyw y, ja k

JA N  PIĘTR ZY C K I.

K a r m e l i t a  z  B a r n u

- N iedaw no minęło dwieście la t od chwili, gdy 
urodził się ksiądz M arek, K arm elita  z Baru.

Cudna, n ieziem ska postać , oprom ieniona poc- 
zyą  S łow ackiego i poezyą... w łasnego życia!

Czy jaw i 6ię na karm elick iej kazaln icy  z sza­
blą w ręk u  i płom ieniem  n a  uslach  —  czy na 
w ały  opuszczonego m iasta w iedzie w procesyi 
tęcze  cborągw iane i k ładzie skrw aw ione d ło ­
n ie  n a  arm atach  — czy poryw a z kościoła sa­
k ram en ty  i ponsow ą szarfą  bólu p rzepasany , 
k o n a  śród um ierających... je s t  zawsze słonecz- 
ticin  widmem w ielkości i bohaterstw a, echem 
te j n ieśm ierteln ie p ięknej pieśni, k tó re j „sła- 
w a“ było na imię!...

gotowemu by ły  przed  dw udziestu  k ilku  dniam i, 
k iedy  dopiero zaczynał zw alać się na  nie kolos 
rosyjski.

J e s t  to  w ysiłek g igan tyczny , którem u rów ­
nego próżno szukać w h isto ryach  w ojen. A by 
go należycie ocenić, na leży  -zrozumieć to , co 
zam ierzała, a  czego cłotąd nie zdołała R osya 
osiągnąć. R zuciła ona o lbrzym ią część swej a r­
mii na  A ustryę, ab y  ją  kilkom a uderzeniam i 
zdruzgotać. Z am iast tego za ję ła  ty lko  niem ożli­
wą do obrony, a w d o d a tk u  przez szpiegostw o 
rusk ie  podm inow aną, częśó w schodniej Gali- 
cyi, i oto już dw udziesty  dzień m a przed  sobą 
arm ię au s try ack ą  n ie ty lko  nie zw yciężoną, ale 
prze ci urn i o ta k  potężną, że przed naporem  jej 
może się ta  olbrzym ia siła  ro sy jsk a  ra tow ać  
ty lko  w ten  sposób, że ciągle w zrasta...

Mimo trzy tygodn iow ych , n iebyw ałych  pod 
w zględem  zaciekłości bojów , arm ia ro sy jsk a  nie 
zdąży ła  do trzeć n aw et do Sanu, nie w zięła 
żadnej tw ierdzy  au stry ack ie j i nie osiągnęła 
żadnego efek tu , k tó ry b y  p rzynajm niej w  przy­
bliżeniu o w yniku  ty ch  ty tan icznych  zapasów

na korzyść  Rosyi przesądzał. G dyby arm ia fran ­
cuska, k tó re j liczebny stosunek  do nacierającej 
niem ieckie! był z pew nością korzystn ie jszy , niż 
austryack ie j do rosy jsk iej, w ykazała  ta k ą  po­
tęgę? ja k ą  rozw inęła arm ia au s try ack a , Niem­
cy  nie by liby  z pew nością d o tąd  p rzekroczyli 
g ran icy  belgijsko-francuskiej, n ie m ieliby za 
sobą gruzów  szeregu potężnych  fortec, nie s ta ­
liby  wreszcie pod Paryżem . Dopiero w  poró­
w naniu  z arm ią francuską, aczkolw iek znajdo ­
w ała  się ona  w położeniu znacznie od au stry ac ­
kiej korzystniejszem , w idzi się jasno ogrom  w y­
siłku  iście ty tan icznego , do k tó rego  okazała  
się zdolną nasza  w spaniała arm ia.

To też w szyscy obyw atele  tego  państw a mo­
g ą  spoglądać n a  tę  arm ię z ufnością i dobrze 
przez n ią  zasłużoneui uwielbieniem . N iety lko  
bow iem  w ytrzym ała  ona straszliw e uderzenia  
olbrzym iej naw ałn icy  ro sy jsk ie j, ale  także  zła­
m ała  jej pieiw szy, n a jstraszn ie jszy  im pet, tak , 
iż dzisiaj m ożna już mówić o za trzym aniu  się 
ofenzyw y rosy jsk iej bez jak ichkolw iek  s tra te ­
gicznie decydu jących  w yników .

że rosyjski minister wojny Suchomlinow poda! 
się o dym iysę z powodu różnic w poglądach z 
generalissimusem W. ks. Mikołajem Mikołaje- 
wiczem.

Sucliomlinow k ry ty k o w a ł z  pow odu klęski 
pod Tannenoergiem  sposób prow adzenia wojny 
przez W . ks. M ikołaja i w  kasyn ie  oficerakim 
ośw iadczył, że W . książę usuw a się przed  napo- 
rem  Niemców.

a r m i a  

i r a  n o w y c h  p o z y c j a c h .

W iedeń, 17 września.
„N. W . Jo u rn a l"  podaje następ u jący  te le­

gram  sw ojego korespondenta  w ojennego:
W ojenna kwatera prasowa, 

d. 14 bm., g. 1 m. 5.

M arsz naszych w ojsk na now e p o z y c je  do­
konał się w zupełnym  spokoju i porządku. Do­
m niem anie, że R osjanie skutkiem długotrwa­
łych walk są bardzo znużeni, potwierdza się, ze 
strony bowiem nieprzyjacielskiej nie było go­
dnego wzmianki niepokojenia naszych wojsk, 
gdy zmieniały stanowiska. W ojska austryack ie  
usunęły się ze św iadom ością osiągniętego po­
wodzenia.

N ależy st inow czo zaznaczyć, de nie ponie­
śliśm y żadnej porażki, że nastąpił jedynie w y­
bór nowych stanow isk ze względów strategicz­
nych, ażeby zebrać armię do nowego uderze­
nia. N asze położenie znajduje  w yraz w te j  oko­
liczności, żc nasze wojska w zięły do niewoli
10.000 Rosyan i zdobyły 80 dział.

Obecnie arm ia nasza stoi na  now ych stanow i­
skach. Duch je s t w yborny  mimo niepogody.

W y p a s i e  S e r b ó w  
z  g r a n i c  s s io is s a r e lii i.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 17 w rześnia. 
U rzędow nie ogłoszono:
D nia 16 w rześnia przed południem .
Serbia próbuje w iadom ościam i o k lęskach

w ojsk austr-o-węgierskicli u rab iać opinię zagra­
nicą. W obec tego należy jedyn ie  w skazać na  
urzędow e kom un ikaty  prasow e.

W edle tego  przekroczyliśmy Drinę i wszel­
kie usiłowania nieprzyjaciela usadowienia się 
w  Syrmii i Banacie zostały w  całości skutecz­
nie odparte.

Z astępca szefa sztabu generalnego 
von  Hoefer, genera ł m ajor.

Jsncy rosyjscy w Budapeszcie.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

B udapeszt, 17 w rześnia.
W c?mra; o godz. 2 w  nocy p rzyby ł tu  tra n s ­

p o rt m niejw ięcej 1.000 jeńców  rosy jsk ich  z 
w alk osta tn ich  dni. Podczas g d y  w yekw ipow a­
nie jeńców , przyw iezionych w p ierw szych  tra n s ­
portach , było dość porządne, ubran ia  o sta tn io  
przyby łych  są  w  stanie opłakanym . W ygląd  
jeńców  jasno  mówi o śladach  w ielkich niedo­
m agali. Mimo późnej godziny  dano jeńcom  na  
dw orcu ko lacyę, poczem o godz. 3 rano o d je ­
chali do obozu w  K enyerm czoe.

O godz. 8 rano p rzyby ł tu  tran sp o rt 200 jeń ­
ców serbskich, k tó rych  także w ysłano do obo­
zu W; K enyerm ezoe. D alsze tran sp o rty  jeńców  
są zapow iedziane.

W czoraj rano przyw ieziono tu  dalszych 7 
dział rosy jsk ich , k tó re  um ieszczono n a  razie w 
tu tejszym  składzie a rty lery i.

U stąpienie Si i c &sis&IIb o w s .
„R eielispost" donosi z B erlina 14 b. m.: 
D rogą na K openhagę donoszą z P etersbu rga ,

Freirh szuka winnych.
£ l

W iedeń, 17 w rześnia. 
;,N. F r. P rosse" donosi z Berlina:
D rogą n a  M edyolan donoszą tu  t  Londynu: 
G enerał F rencli, om aw iając wobec, gen era­

łów  arm ii angielskiej położenie angielskich  
w ojsk  posiłkow ych n a  linii bojow e;, ośw iad­
czył, że brak pomocy ze strony francuskiej jest 
powodem odwrotu Anglików.

(A nglicy żalą się przez u s ta  generała  F ren - 
cha, że angielsk i k o rp u s posiłkow y nie m a po­
p arc ia  ze strony  francuskiej, a  Francuzi dom a­
g a ją  się w ydatn iejszej pom ocy m ilitarnej ze 
s trony  Anglii. Do tego dw ugłosu anglo-francu- 
skiego, celem stw orzenia chóru zarzutów , przy­
byw a głos R osyan, k tó rzy  dow odzą, że w ojska 
francusk ie  nie op iera ją  się w cale Niem com , gdy 
F rancuzi, tym  razem  zupełnie słusznie, podno­
szą, żc R o s ja n ie  sw oją ak cy ą  w ojenną na 
w schodnim  terenie w ojny nie zdołali korpusów  
niem ieckich odciągnąć od F rancy i. G dyby w za­
jem ne rek rym inacye i p rzerzucanie  w iny niepo­
w odzeń na  cudze b a rk i w ysta rczy ły  do zw ycię­
skiego o prow adzenia w ojny, to  A u stry a  i N iem ­
cy by łyby  już pokonane. P rzyp . red.)

niem ieckie pozosta ją  w sw ych portach  pod o- 
cbrGną min i b a te ry j. F lo ta  ang ie lska  w ojen­
n a  u trac iła  do tąd  ty lko  jeden  krążow nik . Dzię­
k i te j naszej przew adze na  m orzu, w ięcej niż
300.000 kołnierzy mogło być przepraw ionych 
przez morza i oceany z różny cli części św iata  
•do E uropy  bez s tra ty  jednego żołnierza. Posił­
kowo oddzia ły  angielskie z kolouij n ap ad ły  
niem ieckie kolonie w A fryce i na  Oceanie Spo­
kojnym , a  ko rpusy  w ojsk francuskich  zostały 
przepraw ione z A lgieru do F rancy i pod ochroną 
esk ad ry  francusko-angielsk iej. Cała siła w ojsk 
lądow ych W ielkiej B ry tan ii zostanie rozw inię­
ta, a ang ie lska  arm ia europejska będzie wzmoc­
niona korpusam i z A ustralii, K anady , Indyj i 
kolonij afrykańsk ich . F lo ta  handlow a niem iec­
k a  znikła z oceanów , podczas gdy  przeciw nie 
—  w szystk ie  m orza o tw arte  są d la  sta tków  
handlow ych angielskich. N a w szystk ich  o d d a ­
lonych m orzach —  w  Chinach, n a  P acyfiku , na  
oceanie A tlan tyck im  —  o k rę ty  w ojenne n ie­
m ieckie w ystrzegały  się  ak cy i przeciw ko krą- 
żowmikom angielskim , napada jąc  ty lk o  n a  n ie­
uzbrojone s ta tk i handlow e. N iek tóre  krążow ni­
ki niem ieckie znajdu ją  się jeszcze n a  o tw artem  
m orzu, szkody w szakżej k tó re  m ogłyby nam  
zrządzić, są bardzo ograniczone. P o tężn a  i tak  
flota ang ie lska  zostan ie  jeszcze w  bieżącym ro­
ku wzmocniona 10 pancernikami, 15 krążowni­
kami i 10 kontrtorpedowcami, czem  przew aga 
jej wzmoże się  jeszcze w'e w szystk ich  rodzajach  
jed n o stek  bojow ych".

Anjilcs/ o fc i t iM t io k l  s a e l  finty.
Londyn, 17 w rześnia. 

N aczelna adm ira lieya  ang ie lska  w y d ała  no­
we spraw ozdanie o działalności flo ty  angiel­
skiej podczas obecnej wmjny, z k tó rego  w yj­
m ujem y najciekaw sze szczegóły:

K u końcow i m iesiąca wmjny w ładanie n ad  
morzem znajduje  się bez ograniczeń w  rękach  
A nglii i je j sprzj m ierzeńcow . Główne eskad ry

Wyplata poborów 
urzędników i emerytur.

(Tel. c. k. Biura keresp.)

Krynica, 17 września. 

W ypłata poborów/ urrędrikow i sług państwo­
w ych, oraz emerytur i zaopatrzeń wdów  i  sie­
rót, w ypłacanych z państwowego funduszu pen­

sy  jn ego.
W skutek  opcracyj w ojennych m usiało wielu 

urzędników  państw ow ych w szelkich k a teg o ry i 
oraz nauczycieli i służby państw ow ej, opuścić^ 
m iejsca swego urzędow ania i  osiąść gdziein­
dziej. W obec tego  m ogą się ł i tw o  w yłonić tru ­
dności w podejm ow aniu poborówr służbow ych. 
T akże i w ielu em ery tów  (w dów i  sierót), pobie- 
ra jąy ch  swe pensye, w zględnie zaopatrzenia z 
państw ow ego funduszu p e n s jjn eg o  może się 
znaleść w tem  położeniu, że nie zdoła pobrać  
w w łaściw ym  czasie sw ych należy tośc i w swoim 
wdaściwem m iejscu pobytu . Celenj. uniknięcia 
zw łoki w  w ypłacie ty ch  w szystk ich  poborów , 
w zględnie zaopatrzeń , je s t w skazanem , ab y  o- 
soby in teresow ane podały  zw ykłą  k a r tą  k o res­
pondency jną swe- ad re sy  ja k  najrych le j depar­

tam entow i rachunkow em u nam iestn ictw a, 
w zględnie k rajow ej dyrekcy i skarbu  w K ry ­
nicy.

, —— ■»

P rzerzucam  k a r ty  „B eniow skiego"... P am ię­
tac ie  ten w iersz?

D„Krew u.iał w źrenicach, pod powieką groty, 
Naokół głowy krąg słonecznie złoty...
Dąb utrudzone opuścił konary, ^  
Świerszcze sykały, upal był ognisty.
,W dębie na ziemi siedział Marek stary 
I na kolanach rozpisywał listy.
A włożył na nos krzywe okulary — — —
A taki jeden był lis): Mój strzelisty 
Afekt i łaska Pana Zbawiciela 
Z wami... (w nawiasie:) Niech was powystrzela 

, Moskal i dyabel, żc się tak kłócicie 
I zostawiacie Bar Moskali pastwą,
A clioe nazwiska szlacheckie nosicie,

. .Tkwi w was ohyda Boska i plugastwo,
Z dusz się takowych nie rozpleni życic,

, iWięc protestuję przeciw waru..."

T akim  p ro testem  by ł ból, z k tó ry m  b iały  
K arm elita  w bij ił nóż w  dłoń D zieduszyckicgo, 
p rzybija jąc  ją  do sto łu  i rab inow ą k rw ią pisząc 
mu na desce d e k re t sum ienia.

Sum ieniem  bowiem  i jego głosem  kąrz-ącym 
by ia  postać, na karm elickim  habicie nosząca 
p a tro n ta sz  z ołowiem, a  za pasem  zakonnym  
szablę żołnierską.

Sum ienia b lask  p łonął w tych oczach ^ .m ó­
w iących, od k tó ry ch  grom u dusze k ład ły  się 
pokotem ".

Sum ienia w yrazem  były' lista , na  k tó ry ch  za­
klęcie i praw dę słów m ów ionych, m artw e dzia­
ła  przy wutłach m iejskich d aw ały  płomienno 
św iadectw o.
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C zytam y w raporcie  -współczesnym: ■”
..Lud, k tó ry  z nim g inął, nńał go 'za św ięte­

go. D otykano  sza t jego i ran  na ciele. Zwłoki 
p rzyk ry to  poszarpanymii od  ku l strzępam i cho­
rągw i kościelnych, a  płacz w ielki by ł u jego 
g robu". .

C/.y aureoli św iętości nie daje  już w istocie 
w ielka m iło ść ,'p rze ra s ta jąca  w heroizm  —  mi­
łość nieśm iertelna w swem pięknie, n iepokona­
na w potędze?

„Bowiem konając, mówiło mi łono,
Żem niósł w mcm sercu... ojczyznę skrwawioną 
J MTmi jedno to tylko zostało 
W chwilę ostątnią..."

W spom nienie K arm elity  z B aru niech w re li­
kw iarzu pam ią tek  znajdzie m iejsce godne...

B aszkfrya*
D oniesienia kom endy głów nej w ojsk  au- 

stry.ackich stw ierdziły , ze w śród w ojsk ro sy j­
skich, w alczących na teren ie  w ojny w LubeL 
skiern, znalazły  się pułki z B aszkiryi i T ungu- 
zyi. W ojsk tych  iło sya  używ ała  bardzo czę­
sto  w w ojnach z Polską, a  ślad tego odbił się 
n aw et w  poezyi naszej. Ju liu sz  Słow acki w/pro­
w adził w „N iepopraw nych" bardzo ch arak te ­
rystyczn ie  i ciepło podm alow any ty p  żo łnierza 
B aszkira, w iernego sługi, low arzyszącego m a­
jorow i swem u i zam ykającego  mu oczy n a  
sen w ieezny.

O k ra ju  B aszkirów  i o tym  ludzie w iem y w 
Europm  bardzo  niewiele. Poniżej p rzy taczam y 
k ró tk ą  o nim  wiadom ość znanego publicysty  
J .  U rsyna, k tó ry  k ra j ten  zw iedzał p rzed  kil­
k u  la ty , ja,ko spraw ozdaw ca w wojnie ro sy j­
sko-japońskiej.

N a k rańcach  E uropy  w schodniej je s t k ra j 
w ielki, rozległy , p rzepalany  słońcem , a  może 
najm niej ze w szystkich  znany.

T e B aszkirya.
P rzed  k ilku  la ty  zw iedzałem  ten  dziw ny 

k ra j, pom iędzy K am ą, AVołgą, .Talkiran a  U ra­
lem rozrzucony. I  w zapiskach  moich pozosta­
ła  garść  szczegółów  o najw iększym  bohaterze 
tych  stepów  i gór, k tó reg o  imię trw a  do tych ­
czas w legendach  i pieśniach fafcalistycznie n a ­
stro jonego  narodu  baszkurtów .

W połowie w ieku XVIII., n a  ta k  z w. „d ro ­
dze sy b irsk ie j" , w gm inie Jul,aj, m ieszka! ba- 
szku rt, z pokolen ia Szajtan  - K u d a j, nazw i­
skiem  Ju ia j A dnalin. Był to  bogwty obyw atel— 
,ad u g  liiunnldi lit*** (najszanow niejszy). Wjr- 
b iu n y  przez hulnothi na „ s ta ro s tę " , bvł na  tem  
stanow isku  przez rząd orenburski n a jrh ę in ie j 
zatw ierdzony.

Ale do cichi i B aszkiry i zaw itał by ł w ów ­
czas nagło głośny przedsięb iorca rosyjski, 
T w ierdyszew , ze względów  przem ysłow ych go ­
rąco przez rząd  popierany. Ow T w erdyszew  za­
czął u rządzać kopalnie i budow ać h u ty  żela­
zne. U tw ierdził sio w łaśnie w gm inie J u ła i  i

zabrał sam owolnie k ilk a se t ty sięcy  dziesięcin 
ziemi pod bud-owę fab ry k  K ataw sk ie j i U st1 
K ataw skicj.

P o rw ana ziem ia b y ła  w łasnością s ta ro sty  
A dnalina. Mimo Licznych skarg , ’ słanych do 
O renburga, żadnej nie nadsy łano  s tam tąd  od- 
p o r  iedzi. W yw łaszczony z ziemi, Ju ła j Adna- 
Fin, poczuł n ienaw iść g łęboką do Tw erdysze- 
w a i poprzysiąg ł mu zem stę.

I oto w  te j n ienaw iści w ychow ał syna.
A był ten  syn , jak b y  w olą A llacha, n a  m ści­

ciela urodzon. Od najm łodszych  la t  by ł Sało- 
w a t w  całej gm inie najp iękn ie jszy , na jo d w a­
żniejszy, najsiln ie jszy . W w alce n a  pięści szedł 
sam  n a  dziesięciu. W e w ładaniu  łukiem , w bo­
ry k an iu  się, polowaniu z sokołem , w w yścigach 
pieszych i konnych  —  nie m iał sobie rów nego 
n a  całych stepach  bezkresnych . A przytem  
był rozum ny, w ykszta łcony , posiadał K oran, 
ja k  m ułła, a  filozofię, jak  derw isz. I jednocze- 
śmie by ł p oetą  —  uczuciow ym , poryw ającym , 
z Bożej łaski.

Gdy w  roku  1773 groźny P ugaczew  pod­
szedł do O renburga, 20-letni S ałow at z 95-ciu 
konnym i baszkurtam i p rzy łącza  się do niego 
w fełobódceBerdzkicj, o trzym uje stopień pu ł­
kow nika  i zaczyna w-erbować rodakówr do w oj­
ska. W rodzinnej w iosce zab iera  s tarego  ojca. 
S ta je  na  czele kilkutji-sięcznej arm ii pow stań­
czej, uw ielbiany przez całą ludność k ra ju . —  
I z tym  swoim oddziałem  w yrusza  przedew szy- 
stk iein  n a  Tw erdyszew a Obie fab ry k i puszcza 
z dym em , niszczy doszczętnie w roga, ziemię 
oddaje  o jcu  i już w randze b ry g ad y e ra  podą­
żą n a  Ufę. Pod fab ry k ą  S.atkińską zostaje  
w szakżo rozbity  prz«! od tk« ił pułkownika- Mi- 
|f:hcłsohna. W rozsypce w raz z ojcem ucieka 
w g ó ry  U ralskie, a s tąd  przez la s j i kn ie je  za­
marzło, usiłu je  n a  łyżw ach p rzek raść  się do 
k ra ju  kirgizów . A toli pod w sią K ara to w lą  schw y­
cił go oddział pu łkow nika  A rszeniew skiego.

L atem  1775 ro k u  stan ą ł Sałow at w raz z o j­
cem przed  sądem  w O renburga. Ska«ano ich 
obu n a  chłostę, napiętnow anie, w yrw anie noz- 
d r z /  : zesłanie do P o rtu  B ałtyckiego . W e

-wrześniu tegoż roku , poeta-bohater wryjecliał 
w raz z ojcem n a  da lek ą  północ, gdzie do k o ń ­
ca życia pozostał w kato rdze .

Sałow at je s t do dziś dn ia  przez n a ró d  basz- 
k irsk i uw ażany  za bohatera, narodow ego. Nie- 
tjdko  ca ły  lud  tam tejszy  śp iew a dotychczas 
jego pieśni i sław i jego im ię, ale ca ła  intoligen- 
cya tam te jsza , w szyscy  lite rac i basznurccy 
w Sałow acie w idzą najw iększego  w ieszcza n a ­
rodu. ‘

Z poezyi S a łow ata  przechow ało się zale- 
dwie k ilkanaśc ie  uryw ków . P ra w ią  w szystk ie  
m ają  skom ponow aną do słów' przez sam ego au ­
to ra  m elodyę.

Oto jeden  z w ierszy lirycznych  poety-boha- 
te ra , pełen m iłości do ojczyzny:

Rodzime gaje i lasy,
Rodzime wody i pola, 
św ięta ojczyzno ty  moja, ę,

Kocham i kochać was będę • &
I o was pieśń moją śpiewać, -gj 
Wy lasy moje zielone,
W y gaje moje rodzone!

Podniebny ty  mój Uralu,
Twoje hen! śnieżne wierzchołki,
Kocham i wiek chcę w nie patrzeć,
I wiecznie piosnkę chcę śpiewać
0  twoich cudach i krasie.

A gdy mnie losy zaniosą 
Daleko od me.i ojczyzny,

„ Za wami tęsknic i płaczę, *■ .. 
Rodzime gaje i lasy,
Rodzime wody i pola,
Rodzime jurty  i .'„kosze",
I ty, Uralu szlachetny!

1 g d y  v. ia te rc k  zaMy-szę,
Go szumi od stron rodzimych,
To śnię, że on mi przynosi 
Wieści 7. mej /.icmi ojczystej,
Wieści z kochanych mych stron!

Pow yższy p rzek ład  p ieśni S ałow ata  je s t do­
słowny'. D aje on chociaż zbliżone pojęcie o p ra ­
wdziw ej p iękności liryk i poe ty  b tuzkirsk iego .
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Z rcfeikiej bitwy pod 
Lwowem*

(Największa w dziejach bitwa. — Ja k  Rosyanie 
strzelają — Niezwykła baterya haubic. — Bombar­
dowanie lasu. — Jak to żołnierz trenu wiózł chleb 
pod gradem kul. — Chłop orzo pośród bitwy, |— 

Brygada rosyjska w popłochu.)
„N eae Freie Presse“ w  poaiedziałkowem  

■wydaniu swojem  (nr 17.980) ogłasza opis bi­
tw y  pod Lwowem, przysłany przez korespon­
denta wojennego Roda Rodę jako telegram z 
wojennej kwatery prasowej, nadany d. 13 b. 
jn. o godz. 4 po południu.

Dawniej —  czytam y w tym  opisie —  bitwy  
Zazwyczaj niedługo trwały. Bitwa pud Rossba- 
cLem trwała 2 godziny, a bitwa pod Legnicą ro­
zegrała się w  ciągu 3 godzin. Z bitew napo­
leońskich trwały najdłużej bitw y pod Aspern 
i  Lipskiem, pierwsza 21 godzin, druga 3 dni. 
Trzecia bitwa pod Plewną pobiła ten rekord, 
trwała bowiem 6 dni.

Bitw a pod Mukdenen? rozgrywała się od 27 
lu tego do 13 marca, na froncie, wynoszącym  
120 kilometrów. W alczyło tam 600.000 ludzi. 
Pod Sadową by to 450.000 ludzi, pod Lipskiem  
470.000. Bitw a pod Lwowem trwa najdłużej, 
ma najdłuższy front, tudzież liczy najwięcej 
w alczących.

Słyszym y zaw sze od uczestn ików  bitew , że 
a r ty le ry a  ro sy jsk a  strzela  n a  ogół nieźle, ale 
bardzo  nierów nom iernie. N iek tóre  p rzestrzen ie 
naszego  fron tu  bojowego b y ły  praw ie nienaru- 
szune, gdzieindziej c ierp .a ł k ażd y  nadarzony  
cel. OpoYÓadają też pow szechnie, że R osyanie 
um ieszczali k a rab in y  m aszynow e n a  drzew ach, 
co je s t chyba praw dą. O rosy jsk im  ogniu k a ra ­
binow ym  słyszę ciągle jeden  sąd: R osyanie 
s trze la ją  po za cel. Leżą za  szańcam i głęboko 
i  strze la ją , nie m ierząc, nie w ychylając  głow y, 
z lu fą skośnie zwróconą, w górę. Skutk iem  te ­
go pow sta ją  trafne  s trza ły  przypadkow e n a  o- 
grom nych odległościach.

Ulicerowie upow iadają, że g ra n a ty  rosy jske  
fizy tk o w y t ucnowe („b iisan t") rob ią  w praw ­
dzie dużn „ha łasu", ale też na tern kończy  się 
przew ażnie ich działanie. Pow łokę m etalowy 
p o c isk i, ja k  się zdaje, siła w ybuchu poprostu  
zam ienia w py ł nieszkodliw y.

Rosyanie m ają pedobno osobnych strzelców , 
k  órzy specyalnie biorą n a  cel naszych  ofice­
rów. Ale nasz  oficer u b rany  je s t, ja k  szerego­
wiec, nie ma przepask i polow ej (Feldbinde), a 
czapka jego nie różni się praw ie od czapki sze­
regow ca. T rudno więc zdała go rozpoznać. A- 
to li oficer sam  się zdradza w chwili, g d y  p rzy ­
k ład a  do oczów szkła  pośród ty ra lierów . W ielu 
rannych  oficerów  opow iada, że w  ta k ie j wła­
śnie chwili zostali ranni.

Jak ieś fatum  przesiadu je  pew ną naszą bate- 
ry ę  haubic. Nie s trac iła  o n a  d o tąd  ani jednego 
szeregow ca, ale w  ciągu  20 dni polegli trze j ko­
m endanci jej od kul. Od przedw czoraj dow o­
dź: n ią  now y, czw arty  kom endant. Oby go o- 
m lnął les poprzedników . T a b a te ry a  haubic 
s ta ła  przez dwa dni na  pozycyi pośród lasu  i 
s trze la ła  d( nie w dzialnego celu. Spow odow ała 
ona pom iędzy Rosyanarni straszne  spustosze­
nie ja k  to stw ierdzili obserw atorow ie.

vauie  zaczęli ostrzeliw ać las. Szrapnele 
g prtdały n a  korony  drzew , w ybuchając za

iżdym  razem.. K to nie był św iadkiem  tak ie j 
akcy i, ten  mc zdoła w yobrazić sobie, jak i huk 
ouw staie  od w ybuchów  w lesie. W ydaje  się, 
jakg tiyby  cała gęstw ina pełna była grzm iących 
dział. W  tym  zaczarow anym  ko tle  huków  i ech, 
h a te ry a  nasza s ta ła  spokojnie, a R osyanie do 
drugiego d a i i  wieczorem nie zdołali obsługu ją­
cym  kanonierom  nic zrobić. J a k  było dalej, nie 
wiem.

P ro to typem  spokoju s ta ł się pewiefl szere­
gow iec trenu. Z e tap u  zaopatrzen ia  został w y­
s ła n y  z rozkazem  dostarczenia  chleba pew ne­
m u batalionow i. G dy ze swoim wozem przybył 
n a  miejsce przeznaczenia, nie zasta ł batalionu, 
k tó ry  posunął się naprzód jako  rezerw a. Żoł­
nierz ten  w iedział, co znaczy głód i że w olsko 
niechętnie spożyw a konserw y bez chleba. P o ­
jechał w ięe na  w łasną odpow iedzialność n a ­
przód, d o p y ta ł się o batalion  i do tarł do m iej­
sca, gdzie ba ta lion  s ta ł n iedaw no, ale znowu 
posu-nął się dalej. W cielono go już do linii tyra- 
liersk iej. W śród gw ałtow nego ognia szrapne- 
lów , naprzełaj przez poła jech a ł ow żołnierz na 
wozie z chlebem i dosta ł się do linii ty ra lier- 
skiej. R ozdał chleb pom iędzy żołnierzy i spo­
kojn ie odjechał, w racając  cało do e tapu .

Podczas b itw y  pod W aterloo jak iś  ch łop  o- 
ra ł  spokojnie swoje zagony pośród św istu kul. 
Znalazł się ta k i chłop i u nas. W centrum  b itw y  
pod  Lwowem, zaledw ie o 2 k ilom etry  za linią 
ty ra lierów , narażony n a  pociski z działa, ora) 
jak iś  w ieśm rk , pa ląc  obojętnie fa jkę. W idzieli 
go ranni, co la jąey  się z linii bojow ej.

P ew na b ry g ad a  rosy jska —  opow iadali mi 
ran n i —  m aszerow ała na  fron t w dniu 24 sierp­

nia n a  p oczą tku  b itw y  pod  Lwowem . G rupa 
naszych jeźdźców  niepokoiła je j czoło. B rygada 
uw ażała ich w idocznie za pa tro l w yw iadow czy 
wielkiego oddziału au slry ack ieg o  i zaczęła czy­
nić p rzygo tow ania do obrony przed przeciw ni­
kiem , k tó rego  nie było. Było to  o zm roku. B ry­
gada ro sy jsk a  sądziła, że je s t otoczona i wy- 
\v esiła b ia łą  chorągiew  n a  znak  poddan ia  się. 
O ddziałek naszej k aw alery i n ie  m ógł te j pro- 
pozycyi przy jąć i od jechał w śród śmiechu, T ym ­
czasem  R osyanie, sądząc, że w padną w ręce 
au stry ack ie , porzucili k a rab in y  i to rn istry , prze­
wrócili kuchn ie  jezdne i w ozy taboru  i zni­
szczyli o ile m ożności zapasy . Co uczynili, gdy  
poznali swój b łąd, m ój in form ator nie w iedział.

Cofoiaca sie armia francuska.
K o resp o n d en t w ojenny „C orriere de lla  Se­

ra  B isle tti, przesyła sw ojem u pism u dalsze 
szczegóły o cofającej się arm ii francusk ie j. — 
Część jego  reiacy i pow tórzyliśm y k ilk a  dni te ­
m u, te raz  w ślad za „C orrie ie  della  S e ra"  po­
dajem y  dalsze sp raw ozdanie  B isle tti‘ego, peł­
ne scen, D rzypom inających „P ogrom " Zoli. — 
Oczywiście ta k ty , o k tó ry ch  B isletti opow iada, 
ro zeg ra ły  się już  przeszło tydzień  tem u, mimo 
tego  korespondeneya jego  wobec spaźm ania  
się w szystk ich  w iadom ości z te ren u  w ojny jest 
jeszcze ak tu a ln ą .

_ 5jOd fro n tu  —  ta k  zaczyna swój lis t —  m u­
sieliśm y się cofnąć do C lerm ont de 1‘Oise, p ięć­
dziesiąt k ilom etrów  na  północ od P a ry ża" . — 
O pow iada potem , że m iasto  je s t stosunkow o 
spokom e, chociaż każdej chw ili oczekuje się 
g ra d u  ku l n iep rzy jacielsk ich , poniew aż francu 
ska  a rty le ry a  u lokow ała się w  sam em  m ieście, 
jak o  na  jedynem  w zniesieniu w całej okolicy. 
„R ozkaz do ew akuaey i je s t już  dany , ale zna­
czna część ludności zosta je  w przekonan iu , że 
N iem cy nie do stan ą  się tam , gdzie je s t ty lu  
dzielnych F rancuzów ". D alej je d n a k  czy tam y 
w  liście B is le ttreg o , że żołnierze, k tó rzy  na 
froncie jeszcze czeka ją  a ta k u  N iem ców ,_ są  o 
w iele spokojn iejsi, niż ci, k tórzy  już m usieli 
się cofnąć. „T ych osta tn ich  zajm uje już  ty lk o  
jed n a  m yśl: P aryż . O P ary ż  p y ta ją  mnie w szy­
scy, oficerow ie i żołnierze, z żyw ą tro sk ą . Co 
słychać  w  P ary żu , co tam  m yślą? Czy ludność 
spoko jna?  Czy w ybuchła  p a n ik a ? "  B isletti 
s ta ra  się ich uspokoić. C ofają  się da le j do P a ­
ryża , i to  w zdłuż w ielkiej d ro g i państw ow ej, 
zapchanej tran sp o rtam i ran n y ch , g rupam i co­
fa jący ch  się w ojsk  i g rom adą  uciekającej lu d ­
ności. „ J e s t  w łaśnie po łudn ie , i wszędzie w  cie­
n iu  k rzak ó w  i drzew  obozują zbiegow ie."

O żo łnierzach ta k  opow iada B isletti: „Ogień 
b itw y  nie w yw arł na  nich głębokiego w rażenia. 
W iedzą oni ty lko , że m usieli ta k  straszn ie  w ie­
le m aszerow ać, dzień w dzień od 2 rano  do 8 
w ieczór! A by dokonać obejścia  przez lewe 
sk rzyd ło  n iem ieckie, m usiało lewe skrzyd ło  
francusk ie  —  począw szy od C harleroi — w y­
konać fo rm alny  w yścig. W yścig  ten  trw a ł ośm 
dni; F ran cu z i, k tó rz y  są  m ało w ytrzym ali w 
m arszu, byli podczas tego  w yścigu  w d o d a tk u  
codzień ostrzeliw ani przez N iem ców, i w  koń­
cu un iknęli osaczenia ty lk o  w ten  sposób, że 
u stąp ili te ren u  i poszli n a  w skos na po łudn ie".

B isle tti opow iada dalej ja k  u c ieka jący  żoł­
n ierze objuczyli go listam i i k a rtk am i do P a ­
ryża. W  Oreil sp o tk a ł silne skup ien ia  w ojsk 
te ry to ry a ln y ch .. „C zujność je s t tu  bardzo  su ro ­
wa. Ośm s tra ż y  p ilnu je  m ostu  na  rzece Oasie. 
J e s t  to m ały  m ost żelazny, p o s iad a jący  dziś 
iście trag iczn ą  o rnam en tacyę  w  k szta łc ie  d ru ­
tów  e lek trycznych  i pak ie tów  z m ateryałam i 
w ybuchow em i, wszędzie rozm ieszczonych. Są 
to o sta tn ie  godziny  życia b iednego m ostu, k tó ­
ry  ma w kró tce  w ylecieć w pow ietrze". W  le­
sie C han tilly  n a tra f ia  B isle tti na  obóz lo tn ików  
francusk ich , oddział „pow ietrznej pohcy i P a ry ­
ża". D alej p row adziła  d roga  przez szeregi zbie­
gów , w śród  k tó ry ch  w pad ł B isle tti‘em u w oko 
cz te rn asto le tn i m łodzieniaszek na  row erze. —  
Z płaczem  p y ta ł on B isle tti‘ego, w k tó rą  stronę 
m a się zw rócić, i pokazało  się, że był to  jed y ­
ny m ężczyzna w taborze dw udziestu  wozów, 
w ypełn ionych  kobietam i i dziećm i. „M usieliśm y 
uciekać, ale nie w iem y jeszcze d o k ąd "  —  m ó­
wił, szlochając. B isle tti usiłow ał go uspokoić, 
ja k  mógł. Od te j chw ili d roga  jego  s taw a ła  się 
coraz cięższą, im  bardziej zbliżał się do P a ry ­
ża, tern bardziej natłoczoną b y ła  d ruga. W szę­
dzie za trzym yw ały  go posterunk i, n iby p y ta ją c  
go o p ap iery , w  rzeczyw istości jed n ak  chciały  
się od niego dow iedzieć, gdzie je s t n iep rzy ja ­
ciel. W szędzie straże, wszędzie sztuczne zapo­
ry , a  w  obrębie p asa  fortecznego żołnierze i 
rob o tn icy  p racu ją  n ad  um ocnieniem  fortów .

„P rzypom niałem  sobie — pisze B isle tti —  
że k ilk a  dni tem u m ówiono m : , że fo rty fik acy e  
P aryża  s to ją  zupełnie n a  w ysokości sw ego za­
d an ia ."  Pod St. Denis zobaczył w reszcie p ierw ­
szych P ary żan . Leżeli n a  traw ie  n a  m ałym  pa-
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g ó rk u  i przez lo rn e tk i b ad a li ho ryzon t Ocze­
k iw ali N iem ców  pełni ciekaw ości. „P a ry sk a  
polieya  p ow ie trzna" —  ja k  się dow iedział 
B isletti zaraz po p rzybyciu  do P a ry ża  —  nie 
zdaje  się być bardzo  sku teczną , gdyż, ja k  mu 
opow iadano, codzień w ieczorem  ponad  P a ry ­
żem k rą ż y  ja k iś  lo tn ik  niem iecki.

K oresponden t „B erlinei T a g b la ttu " , zn a jd u ­
ją c y  się w au stry ack ie j p rasow ej k w aterze  w o­
jenne j w liście z d a tą  12 w rześn ia  op isu je  wr 
ten  sposób sw oje w rażenia: -

Poza g łów ną k w a te rą  k ra jo b raz  pogrążony 
je s t w  pokojow ej m elancholii. Na polach  chło­
pi w ykopu ją  ziem niaki. Na gościńcu baw ią się 
dzieci. D opiero niezliczone p a rk i w agonow e 
l m agazynam i żyw ności i a inun icy i, jad ące  
bokiem  k ra jo b razu , p rzypom inają  nam  znowu, 
że znajdu jem y  się na  obwodzie b itw y. Podobne 
są one do obozu w ędru jących  ludów , odchodzą 
w yładow ane, w raca ją  próżne. K uchnie  polowe 
k ip ią , p iekarze  połow i k rz ą ta ją  się zakasa- 
nem rękaw am i około pieczyw a, au tobusy  
w iozą pocztę połow ą n a  fio n t, rezerw y posu­
w ają  się naprzód , ab y  w ypełnić luki. G łuche 
huk i dz ia ł szybko po sobie n a s tęp u ją , potem  
cisza, potem  znów g a lo p ad a  strzałów . P rze ­
chodzim y przez ubogie m iasteczko, k tó rego  
pierw sze dom y p rzy  w kraczan iu  A ustryaków  
zosta ły  przez zdrajców  spalone. Zbiegowie w ra ­
cają  te raz . P łaszczyzna kończy się pagórkam i, 
n a  k tó ry ch , tuż  obok lasku , dudn ien ie  dw óch 
b a te ry j haubicow ycli w strząsa pow ietrze. Po­
n ad  w agonam i z am unicyą p ęk a ją  ro sy jsk ie  
szrapnele . Leżące naokoło  tru p y  rosy jsk ich  
żołnierzy św iadczą milcząco, że o sta tn ie j nocy 
odbyła  się zacięta  w alka  na  bag n e ty , w  k tó re j 
au s try ack ie  w ojska  szturm em  zdobyły  lesiste  
wzgórze. R osy jsk ie  row y strze leck ie  są g łębo­
kie, ja k  groby . Ze w zgórza m iędzy balonem  
na uwięzi, k tó ry  ja k  cielna k row a rozparł się 
n a  ziemi, a  zburzonym  dom em  cłow ym , otw ie­
ra  się szeroki w idok. Stoim y w  pośrodku o- 
grom nej b itw y i n ic  z niej nie w idzim y. Pole 
b .tw y je s t na  pozór próżne. P o jaw ia ją  się ty l­
ko tu  i owdzie p a tro le  i lekko rann i, k tó rzy  
powoli się p izy w lek a ją . Białe dym ki szrapneli, 
rozp ry sk u jący ch  z ostrym  trzask iem , dziw ny 
głos g ra n a tu , p rze la tu jącego  ponad naszem i 
g łow am i, głos, k tó ry  przypom ina rozdzieran ie  
m a te ry i jedw abnej, — zresztą nic. R az zdaw a­
ło się nam , że nrzez lo rn e tk i polow e wadzimy 
posuw ającą  się naprzód  w  kszta łc ie  sk aczą ­
cych punk tów , linię ty ia lie rsk ą , innym  razem , 
że w idzim y p rzechodzącą a rty le ry ę . Z za k ry ­
te j pozycyi obserw ujem y dalszy  rozw ój n iew i­
dzialnej, o lbrzym iej b itw y."

Rów nież z galicy jsk iego  te ren u  w ojny  o trzy ­
m uje i „V ossische Z tg .“ od sw ego ko respon­
d en ta  lis t pod tą  sam ą d a tą , b ęd ący  pon iekąd  
uzupełnieniem  poprzedniego opisu. K orespon­
d en t ów pisze:

„W czoraj po raz  pierw szy pozwrolono zastęp ­
com p ra sy  udać  się na  linię bojow ą. W  k ilk u  
sam ochodach udaliśm y się najpierw ' do pew ne­
go m iasteczka, obok k tó rego  rozg ryw ała  się 
b itw a. T ysiące wozów trenu , wozóay z am uni­
cyą, kuchni i p iekarń  polow ych oznaczało d ro ­
gę. YYszędzie panow ał uosKonaly porządek . 
W  m iasteczku  słychać było w yraźnie ha łas b i­
tw y i s trz a ły  arm atn ie . Mimo to  sk lepy  były  
o tw arte ."  D alej podaje  ko responden t opis pola 
h iw y poza m iasteczkiem , w szczegółach, podo­
bny  do poprzedniego , i zauw aża: „Z resztą  jest 
to  owa słynna  p u stk a  now ożytnej b itw y ."  R o­
sy jsk ie  szrapnele , w ybuchające już n iedaleko  
g ru p k i koresponden tów , zm usiły icb do szu k a­
n ia zak ry ty ch  stanow isk . Ale w net po tem  od­
dalił się ogień n ieprzy jacielsk i, w idocznie a ta k  
austryac-ki by ł sku teczny . W pow rocie w idzieli 
oddziałk i jeńców rosy jsk ich . Ludzie to  byli 
przew ażnie m ałego w zrostu, w yg ląda li n a  b a r­
dzo znużonych. Z m ałego dw orca we wzoro­
w ym  porządku  odsyłano  ran n y ch  w k ilk a  go­
dzin po b itw ie pociągam i san itarnem i, k tó rę  
w łaśn ie  przyw iozły  am unicyę. W zruszającą  
b y ła  trosk liw ość san ita ry u szy  a o p a tru n k i do­
skonałe . R annych  k ładziono  obok siebie we­
d ług  narodow ości, aby  m ogli z sobą rozm aw iać 
podczas podróży. R osyjskim  rannym , ja k  się 
zdaje , było dość w ygodnie .*-

J a k  z ty ch  opisów  w idać, korespondenci 
w ojenni w reszcie zostali dupuszczeni n a  fron t 
w alk  w G alicyi, gdyż do tąd  m usieli się trz y ­
m ać linii etapow ej. W ogóle dziennikarstw o 
nie może obecnej w ojny  w yzyskać pub licy ­
stycznie ta k , ja k  w yzyskiw ano w ojny  poprze- 
d r ie . Cóż bow iem  ten  k o responden t może za­
obserw ow ać w tej w ojnie? N a to  d a je  ko resp o n ­
d en t w ojenny  „N. W iener T a g b la tt"  ta k ą  od­
pow iedź:

„N aw et najzręczn ie jszy  i  n a juw ażn ie jszy  ob-

serw ato i, k tó ry  m a odw agę za trzym ać się na  
lir.ii bojow ej gciyby m u na  to  pozw olono, nie 
zobaczyłby tam  nic cennego. M usiałby leżeć 
w śród cienkiej linii s trze la jący ch  żołnierzy, 
ukryty® * rv row ach, i s trze lać  do p raw ie n ie­
w idzialnych, ta k  sam o rozprószonych  i da le ­
kich  celów ; m ógłby może trzym ać się jak ieś 
ba te ry i, zna jdu jącej się w ogniu, i w ted y  do­
piero n ie  p rzeżyłby  nic innego, ja k  ty lk o  trzask  
P ękających  szrapneli i św ist p ad a jący ch  n a ­
około odłam ków . Być może, w  najlepszym  ra ­
j e ,  u jrzałby posuw anie się rozciągn ię tych  da­
leko Iin:j ty ra lie rsk ich , lub  g a lo p u jącą  g a rs tk ę  
jeźdźców . O bitw ie sam ej w iedziałby m niej, niż 
jak ik o lw iek  człow iek, k tó ry , zn a jd u jąc  się da 
leko poza fron tem , czy ta  w iadom ości dzienni- 
k a isk ie , choćby nie wiem ja k  skąpe, poniew aż 
na froncie nie w ie się nic, zupełnie nic, i nie 
widzi się nic, ja k  ty lk o  jednego  i d rugego  dziel­
nego p iechura , k tó rem u  n ag le  w yp ad a  k a ran in  
z rijki i k rew  ciecze z pod  czapki. Z resztą za­
obserw uje m e łe  tu m an y  prochu, słaby, k w a­
śny  dym  i k ilk a  m ałych  punktów  na  jak iem ś 
dalek iem  zboczu. W ojna  obecna w ogóie m a 
całkiem  inne oblicze, k tó re  je s t może stra szn ie j­
sze, niż ów daw niejszy , barwmy i ruch liw y  za­
m ęt bojow y. Je s tto  oblicze n ie ty le  k rw aw e, co 
ziem iste, oblicze p u s tk i beznadziejnej, n ieskoń­
czonej. T y lko  ustaw iczny , złow rogi św ia t w 
puw ietrzu  znam ionuje b liskość śm ierci, k tó ra  
lecąc, szuka ofiar jak  sęp n iew idzialny . Co 
p raw da , te n  p ta k  śm ierci może być  czasem  w i­
dzialny , g d y  jak o  aerop lan  w pow ietrzu  za trze­
szczy złow rogi i rzuci m ały , czarny  przedm iot, 
k tó ry  rozbryzgu je  się z hukiem . Ale i to  w idzi 
ty lk o  m ała  g a rs tk a  ludzi, inn i nie w iedzą nic 
o tern. Dzień i noc leżą w sw oich okopach, g ło­
dni i spragn ien i, w ciąż na  baczności, w ciąż 
s trze la ją , skoro się ty lko  pokaże ja k i cel, 
choćby tak i, jak  g łów ka od szpilk i. T y lko  roz­
kazy , k tó ry ch  przyczyn  n ik t nie w ie, an i nie 
przeczuw a, m ów ią im. co m ają  robić, a czego 
zaniechać, czy m uszą iść naprzód , czy się co- 
'ać . Z k aw a le ry ą  m a się rzecz ta k  sam o. Jeżeli 
nie n a tra f ią  n a  n iep rzy jac ielską  k aw alery ę , an i 
na oddzia ły  piesze w zam kniętej form a cyn, 
znajdu je  się sam a w pusty m  k ra ju , n ic  nie w i­
dzi i n ic nie wie, aż n ag le  pad an ie  kon i i jeźdź­
ców, tudzież jak iś  d a lek i dziw ny głos. podobny 
do silnego kaszlu , zapow ie s tra szn ą  robotę 
n iew idzialnych  k a rab in ó w  m aszynow ych. Nic 
dziw nego, że tym , co m ieli szczęście uc ierać  
się z kozakam i oko w  oko, zazdroszczą ci, co 
w padlil w p iek ie lny  g ra d  ołowiu, nie w iedząc, 
sitąd on pocnodzi."

T a k  p rzed staw ia ją  się niew idzialne b itw y  ol­
brzym iej w ojny.

KRONIKA,
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dzi­

siaj o godzinie 2 po południu.

Kraków, 17 września.
Powrót banków.
Prezydent miasta, dr Leo, otrzymał z dyrekcyi 

Banku Krajowego w odpowiedzi na swą interwen- 
cyę telegraficzne zawiadomienie, iż filia krakow ­
ska tegoż Danku do K iakow a powró'ci i swe czyn-
no&ci bezzY rłocan ic  p o d e jm ie . — ----

W yplata zasiłków. Wczoraj w starostv/ie k ra­
kowskim odbywała się w ypłata zasiłków rodzinom 
powołanych na plac boju. Delegat, di Fedorowicz, 
wydał zarządzenia, ażeby w ypłata odbywała się jak  
najprędzej i wśród najdogodniejszych warunków. 
Po wypłatę zgłosiły się setki kobiet. Ludność po­
wiatu otrzymuje 57 hal. dziennie, dzieci poniżej
8 la t połowę. Wyrobnice, mieszkające w wyna­
jętych domach, otrzymują po 85 hal., dzieci poni­
żej 8 la t po 42 hal. Rodzina wyrobnicza, złożona 
z pięciu osób powyżej la t 8, otrzymuje dziennie 
4 kor. 27 hal i pół halerza. W mieście zapomogi 
wynoszą 1 K 20 hal. na osobę.

Wyrok śmierci w Krakowie. W yrokiem dywi­
zyjnego sądu obrony krajowej w Krakowie z dnia
9 b. m. został skazany na śmierć za zbrodnię obra­
zy m ajestatu malarz, Michał Stwiortnia z Lacho­
wic. Zbrodni tej dopuścił się Stwiertnia w Bucz­
kowicach i Borze Ładygowskim. W yrok wykona­
no w dwie godziny po jego ogłoszeniu na podwó­
rzu powyższego sądu. Stwiertnię rozsfrzelano.

W poszukiwaniu zaginionych. P. Helena Bieł- 
kowska, żona starszego rewidenta kolejowego ze 
Lwowa, k tóra znalazła schronienie w Rychwałdzie 
koło Żywca u kierownika szkoły, prosi tą  drogą o 
intormacye o swym mężu Maryanie, k tóry  w osta­
tnim czasie pozostał w Stanisławowie, oraz o córce 
Janinie Mrowcowej, żonie urzędnika kolejowego 
z Doliny.

Pani W iktorya ze Śliwińskich S t a ń k o w s k a ,  
żona c. k. drogomistrza przy c. k. starostwie w 
Brzeżanach, ktOra wypadkami wojennemi zmuszo-

Czwartek, 17 Września 1914.

na była Brzeżany opuścić wraz. z, trojgiem nicle- 
tnich dzieci i znalazła tymczasowe schronienie w  
domu swego wuja Alojzego Dołęgi W itkowickiego, 
naczelnika poczty w Kętach, prosi tą  drogą o in- 
formaeye u swym mężu, Józefie Stańków skim, k tó­
ry w' chwili wyjazdu jej pozostał jeszcze w Brze- 
żanaeh i dotąd żadnego znaku życia nie daje. Kto- 
by wiedział cokolwiek o Stańkowskim, raczy ła­
skawie donieść pod podanym adresem.

Ostrzeżenie. Dyrekcya policyi tutejszej ogłusila 
ostrzeżenie, w myśl którego tak w twierdzy kra­
kowskiej, jak  i na terytoryum powiatów krakow ­
skiego, wielickiego i podgórskiego nie wolno jest 
oświetlać wież kościelnych, obserwatoryow i wo- 
gole objektów wyniesionych, przez całą noc. ' Na­
czelnicy gmin i właściciele takich objektów są od­
powiedzialni za przestrzeganie tego ostrzeżenia.

J polskie pisma dla rannych. K ongiegacya 
Notre Damo du Sion w Wiedniu, VH, Burggasse 
37, prosi o nadsyłanie pism polskich dla rannych 
naszych żołnierzy, leczących się w wiedeńskich la­
zaretach. Pism polskich w Wiedniu wielki brak 
ze względu na wielką liczbę rannych Polaków.

Najmłodszy wiekiem ranny naszej armii znaj­
duje się — jak  donosi „ReicLspost" z Tordzie 
(Siedmiogród,), gdzie przebywa 200 rannych, k tó­
rych ludność otacza troskliwą opieką. Ulubień­
cem wszystkim jest Włodzimierz Kurdziel, gimna- 
zyasta, 1 czący 18 lat życia. Gdy ogłoszono mo- 
bilizacyę, Włodzimierz Kurdziel ukończył 7 klasę 
gimnazyum w Stanisławowie. Młodzieniec płonął 
taką chęcią walczenia za -wolność Polski, że ro­
dzice wreszcie pozwolili mu na zaciągnięcie się do 
wojska, chociaż jest jedynakiem. Wł. Kurdziel 
wstąpił do wojska i po 3-tygodniowem przygoto­
waniu jako frajter został wysłany do boju. W al­
czył pod Bojanami Mohala na Bukowinie, tudzież 
pod Haliczem. Tam po 48-godzinnej walce napił 
się wody z kałuży i zachorował obłożnie. Więc 
nie jest ranny, ale go do nich zaliczono. Z tran­
sportem rannych odesiano go do szpitala w' Tor­
dzie. Kurdziel pragnie czempredzej powrócić na  
plac boju.

Skutki piotek. Jak  fatalne mogą być skutki 
plotek, dowodzi autentyczny fakt, jaki sie zdarzył 
w Przedklaszuorze pod Tiszniowem w Czechach. 
Powtarzamy go za pismami czeskiemi:

Z Przedkłasztora powołany został ao w ojska 
między innymi także robotnik Józef Januszek. 
Zostawił on w domi: chorą na serce żonę, z k tó rą  
dopiero niedawno się ożenił. Ktoś jej doniósł, że 
mąż jej padł w walce. Wiadomość ta  podziaiala 
ta l  na chorą kobietę, że dostała ataku  serca i w 
kiika godzin umarła. W parę dni później nad-t 
szedł do żony od Januszka list, w którym  donosi, 
że jest zdrowy i ma się dobrze.

1 .

Jak powiał tmmy Krzęź.
W  czas w ojny ogól spoleczeńsw a uczy się 

d ’,vóch rzeczy, zazw yczaj w czas pokoju  zanie­
dbyw anych  —  a, m ianow icie geografii i m edy­
cyny.

W ojna ro sy jsko -japońska  p rzybliży ła  Ja p o ­
nię  i dalek i W schód do E uropy. N azw y geo­
graficzne daw niej przez ogół n ieznane, n araz  
s ta ły  się popularne. To sam o dzieje się obec­
nie. Na m apach szukam y w szyscy  m iejscow o­
ści, około k tó ry ch  s tacza ją  się w alki ta k  w  po­
bliżu n a  naszej ziemi polskiej, ja k  rów nież d a ­
leko w Belgii i F rancyi.

M edycyna zajm uje ogół już n ie ty lko  teo re ­
tycznie , bo znaczna liczba luazi bierze w  tej 
dziedzinie udział osobisty  —  oddając  się usłu ­
gom  sanitarnym .

Id ea  n iesien ia  pom ocy lekarsk ie j ofiarom  
w ojny  je s t bardzo m łodą, bo liczy  zaledw o la t 
p ięćdziesiąt. W praw dzie już bardzo daw no b y ­
wali lekarze  w ojskow i, ale przy  ów czesnym  
stan ie  chirurgii pcm oc ich b y ła  bardzo niew y- 
datna .

W kronice G alla m am y nadzw yczaj ciekaw ą 
w iadom ość o operacyi, ja k ą  w ykonał lekarz  
polski w czasie w ojny z P om orzanam i przy o- 
blężeniu M iędzyrzecza. B ył to  zabieg  widocz­
nie bardzo  trudny , jeżeli o nim  zosta ła  pam ięć 
w trad y cy i. Podczaszy W ojsła w o trzym ał ta k

ciężkie obrażenia, że u ratow anie życia w ym a­
gało „w yjęcia  kości". O peracyę tę  nazyw a Gall 
przem yślną („operatio  sagax  m edici").

Głó>vną ilość zgonów  na  pobojow isku spro­
w adza upływ  krw i. Z ranienie tę tn ic y  szerszego 
w ym iaru pow oduje szybko om dlenie, a  wów­
czas ranny , zostaw iony  bez pom ocy, m usi zgi­
n ąć  po p ro stu  przez w ytoczenie krw i.

Genialny ch irurg  francuski Am broise P are , 
założyciel, nożna rzec, chirurgii w ojennej, ży­
jący  w w iek i XVI, w padł na pom ysł podw ią- 
zyw ania tę tn ic  przeciętych i te n  sposób p o stę ­
pow ania jo s t rów nież obecnie stosow any z  tą  
różnicą, że dzisiaj uskuteczn ia  się zabieg z za ­
chow aniem  zasad  an ty sep ty k i. Pom ysł zdaw a­
łoby się tak  p ro sty , a  jed n ak  nie pow stał od 
razu w głow ie P a re  go. W czasie jednej b itw y 
ch iru rg  ten  w pobliżu  p o la  w alk i ustaw ił k a ­
dzie ze sm ołą i k rw o to k  z p rzecię tych  tę tn ic  
tam ow ał w  ten  sposób, że sm ołą g ę s tą  zalepi ił 
zie jący  otw ór, a  następnie  obw iązyw ał p łó tnem . 
Później dopiero, w idząc dobre w ynik i tak iego  
postępow ania, w padł n a  pom ysł podw iązek.

romoc lek a rsk a  w czasie w alki m usi być  je ­
d n ak  bardzo dobrze zorganizow ana, a  organi- 
zacyę tak ą  p rzyn iosły  dopiero  now sze czasy. 
S tało się to w roku  1864 przez zaw arcie w  Ge­
newie d n ia  22 sierpn ia  w spólnej um ow y sze­
sn astu  państw , k tó ra  się zowie k o n w e n c y ą  
g e n e w s k ą .  W ów czas w eszła w życie orga- 
nizaoya Czerw onego K rzyża, dzisiaj dz ia ła ją ­
ca  w całym  świecie cyw ilizow anym .

Id ea  ta  zaw dzięcza począ tek  jednem u czło­
wiekow i, k tó ry  d la  niej pośw ięcił zabiegi całe­
go swego życia. Był nim  H enri D u n  a  n t, po­
tom ek stare j rodziny  patrycyuszow sk ie j ge­
new skiej, m ąż niesłychanego pośw ięcenia i nie­
spożytej energii. W szechstronnie w y k sz ta łco ­
ny  oddał się całkow icie idei zb ra tan ia  ludzko­
ści. S tudyow ał gorliw ie h isto ryę  pow szechną, 
dzieje religii, a  w  licznych podróżach po ca ­
łym  św iecie w iadom ości naukow e pom nażał o- 
sobistem l spostrzeżeniam i.

Id ea  Czerw onego K rzyża  pow sta ła  u  Dunan- 
ta  podczas bitvYy pod Solferino (24 czerw ea r 
1859), gdzie ofiaeował się sam  n a  usług i san i­
ta rn e , po ra z  p ierw szy zorganizow aw szy po­
moc n a  polu w alki. N azw ano go w ted y  L a -  
ł y  m m  ę ż e m, bo był w  białym  płaszczu. W al­
czyło wówczas 300.000 w o jsk a  na  przestrzen i 
pięciu mil, a  b itw a z a ża rta  trw a ła  p iętnaście 
godzin. Z początku  w alk a  toczy ła  się w  porząd­
ku, ale k ied y  rozerw ały  się szyki, pow sta ł 
straszny  zam ęt. B ito się o każd y  pagórek , o 
każd ą  skałę , o każdy  budynek . A rty le ry a  w  
ucieczce pędziła  przez pobojow isko, tra tu ją c  
rannych , k tó ry ch  było m nóstw o. W praw dzie 
była. pom oc lek a rsk a , ale bardzo n iew y sta rcza ­
jąca L ekarzy  zam ało, p rzyrządów  i lek a rs tw  
brak ło , służby  san ita rn e j w yćw iczonej n ie  było  
zupełnie. Ciężej ran n y ch  kładziono  n a  wozy 
zw yczajne i w ieziono do najbliższych m iast, 
lżej rann i musieli się zaw lec o w łasnych siłach 
sam i. Ileż wówczas ludzi m łodych zginęło k tó ­

rych b y  już w  czasach obecnych m ożna było 
ocalić. „B iały  m ąż" n iósł pom oc, gdzie się ty l­
ko pokazał, ale tego było za mało W ted y  to 
po nabyciu  dośw iadczeń osobistych , po przy­
pa trzen iu  się w prost, co to  je s t  b itw a i  jak ie  
sieje spustoszenia , pow ziął w ielką m yśl Czer­
wonego K rzyża, k tó rą  n astępn ie  w ykonał. Z 
k rw i przelanej u a  pobojow isku lom bardzkiem  
w yrósł k w ia t hum anitaryzm u.

K siążk a  D unanF a „W spom nienia Solferina", 
w yw arła  g łębokie  w rafen ie  w  całynr świecie. 
Zdanie w ypow iedziane przez n iego: „nieprzyja­
ciel ranny przestał być nieprzyjacielem" za­
częło za taczać  szerokie k ręg i. D unan t znalazł 
gorliw ych pom ocników , a  byli n im i G ustaw  
M oynier, g enera ł D ufour i A ppia, k tó rzy  je ­
ździli po całej E uropie, zysk iw ali d la  idei „C zer­
w onego K rzy ża"  panu jących  i rządy , aż  w 
końcu inugła dojść dc sk u tk u  um owa, zw ana 
konw encyą genew ską. D o um ow y tej p rz y s tą ­
piły n astępn ie  w szystk ie  p ań stw a , je s t więc o- 
na  pow szechną i ty lk o  n a  te j zasadzie może 
być sku teczną  ł celow ą.

P o d staw ą  konw ency i genew skiej je s t ścisła 
neutra lność  służby  san itarnej. T ak  persunal 
lekarsk i, ja k  rów nież służba pom ocnicza, bu­
dynk i szp ita lne , u rządzenia  polow e i w szelkie 
przybory  lecznicze 6ą n ie ty k a ln e . N a znak  o- 
gólnego poszanow ania pom ocy lek arsk ie j na  
wojnie p rzy ję to  k rzyż  czerwony' n a  b iałem  pola  
w postac i opask i n a  lewom  ram ieniu u  perso- 
na lu  san ita rnego , a  tak  samo n a  chorągw iach ,

k tó re  zdaloka  m ają odznaczać  stanow iska  n ie­
sien ia  pom ocy rannym .

Po raz  pierw szy w eszła w  życie konw encyą 
genew ska w r. 1866 w  czasie w ojny d uńsk ie j. 
N astępnie w r. 1868 uzupełniono um ow ę no­
wym i a rty k u łam i i  rozciągnięto  ją  rów nież do  
w ojny m orskiej.

D unant podniósł w  sw ojej idei bardzo w yso­
ko  znaczenie k o b ie ty  dla Czerw onego K rzyża. 
W ypow iedział on  zdanie, k tó re  dzisiaj je s t po­
w szechne, a k tó re  w  całej pełn i okazuje się i 
nam  obecnie: W pływ  ko b ie ty  je s t na jd roższym  
m ają tk iem  dobra ludzkości, a  będzie on  s tu ­
lecie w stu lecie coraz w ydatn iejszy!

Z jednej s tro n y  w alka zażarta , s tra szn a , nąe- 
znająca litości, jak ą  się odznaczają  obecne oi- 
tw y  —  a  z d rugiej strony łagodzenie sk u tk ó w  
w alki. K obiety  nasze p rze jdą  przez ten  w ielk i 
chrzest, k tó ry  już im  zostan ie  n a  całe dalsze 
życie, że zadaniem  kob ie ty  je s t pośw ięcenie 
się bezgran iczne. P o lk i m ają  już przecież ow o 
szczytne zadanie we k rw i po m atk ach  i p ra ­
babkach  naszych , a  w inny  być  dum ne, że mo­
gą je  spełnić i w czyn w prow adzić, że d o ży ły  
te j w ielkiej chwili, iż ich słabe siły  m ogą plon 
w ydać obfity . Pom oc niosą n ie ty lk o  braciom  
i p rzyjacio łom , ale i wrogom , pom nąc n a  w iel­
k ie  słow a D u n an t’a: „n ieprzy jacie l Tanny prze­
s ta ł  b y ć  n ieprzy jacielem !"

D r Stanisław E ljasz Radzikow ski.

■------------------- o---------------------
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Wykłady na uniwersytecie wieaerskim. Rekto­
ra t uniwersytetu wiedeńskiego donosi, że zainiaiem 
władz uniwersyteckich, jak i ministeryum oświaty 
Jest jak  najrychlej podjąć wykłady, rozpisane na 
półrocze zimowe. Obecnie odbywają się narady 
nad tern, kiedy je rozpocząć i w jakim zakresie, 
a o zapadłej w rym względzie uchwale wyda rekto­
ra t osobne zawiadomienie. Również mają się od­
bywać egzamina państwowe i rygoroza.

22.000 jeńców rosyjskich w Osirzyhomie. Pisma 
budapeszteńskie donoszą; W Ostrzyhomie znajdu 
je się dotąd 22.000 rosyjskich jeńców W osta 
tnich dniach przywieziono tam kilkuset Czarno- 
gćrców.

Odwiedziny u rannych. Z Wiednia donoszą: 
Współczucie Wiedeńczyków dla rannych żołnie­
rzy objawia się podobnie jak w Krakowie masowe- 
mi odwiedzinami w lazaretacn wojskowych. W o- 
statnią niedzielę odwiedzało szpital powszechny
30.000 ludzi, przynosząc rannym papierosy, owoce, 
dzienniki i t. d.

Stracenie zbiega wojskowego. Pisma oh o rwa 
ckie donoszą, że niejaki Dobroslav Jovanović, u- 
kończony prawnik, który uciekł był do Serbii i 
tam. walczył przeciw Austryi pod Krupniem, wcią­
gnąwszy się do armii serbskiej jako ochotnik, do­
stał się zaraz w pierwszej bitwie do niewoli au 
stryackiej i tu  jako dezerter i zdrajca został na 
mocy sądu wojennego powieszony.

Śmierć nosła -annego w bitwie. Wedle wiado 
mości, k tórą podaje prasa budapeszteńska, poseł do 
Sejmu węgierskiego, dr Ernest D a h i n t  e n, ran 
ny ciężko w bitwie pod Sabaczcm, umarł w szpi­
talu palowym. Zmarły liczył 35 lat życia i byl 
pizedstawieielem okręgu wyborczego Reps w Sie_ 
dmiogrodzie. Należał do rządowej partyi pracy

Bójki pomiędzy rosyjskimi a serbskimi jeńcami. 
Jak  donoszą z Preszburga, około 1.000 jeńców ro 
syjskicli i serbskich pracuje w okolicy na roii. Pod-' 
czas roboty powstają często bójki pomiędzy Ser­
bami i Rosyanami z tego powodu, że Rosyanie lżą 
Serbów i zarzucają im, że z ich winy wybuchła woj­
na. Obecnie Rosyanie i Serbowie pracują w zupeł­
nie odosobnionych grupach.

Słowieniec zdoGył sztandar rosyjski. Bziwnegc 
muszćj doznawać uczucia „słuwianofilskie bobry1 
rosyjskie na wieść o tryumfach Słowian w armii 
austryackiej. Raz po raz czytamy w sprawozda 
niach dzienników, lub słyszymy w opowiadaniach 
wracających z pola walki żołnierzy, jak to jakiś — 
już nie tylko „wściekły Polak“ —ale oaważny 
Czech, Słowak, Chorwat lub Słowieniec odznaczy! 
się męstwem, okrył się sławą, zdobył chorągiew 
armatę, kozaka z koniem i z rzędem i t. p. Oto 
świeżo notuje podobny fakt, „słowiańskiego11 boha 
terstw a dziennik lublański ,;Slovenski Naród11 
Mianowicie niejaki Lowszica, kapral 78 p. piecho 
ty, rodem Słowieniec, w jednej z bitew pod Lwo 
wem zdobył sztandar rosyjskiego putku piechoty 
a chorążego uśmiercił. W krótkiej walce, do ktć 
rej prowadzi z zapałem lublańskich „fautów1 
(chłopców), wyrwawszy z rąk chorążego rosyjskie 
go sztandar, wzniósł go w górę i nim wskazywa 
drogę swym żołnierzom. Później, owinąwszy si< 
sztandarem, jak  chustą, walczył dalej i mimo sza 
lonego narażenia się na niebezpieczeństwa, po wy 
parciu Moskali z pozycyi, wrócił cało po ataku 
ze swą zdobywczą.

Z Arco donoszą nam: Arcyksiążę Fryderyk od 
dał swój zamek w Arco na dwa lata do rozporzą 
dzonia Towarzystwa „Białego Krzyża11 (Towarzy­
stwo do utrzymywania domow zdrowia dla ofice 
rów w zdrojowiskach i uzdrowiskach). Oficerowh 
z pola walki, chorzy i ranni, znajdą przez zimę w 
ciepłym, łagodnym klimacie uzdrowiska Arco naj 
odpowiedniejsze miejsce do wypoczynku i przyjści: 
do zdrowia. Odpowiednie urządzenia zamku <h 
tego celu w tych dniach zostało z Wiednia wysła 
ne. W spaniały, stary park zamkowy będzie clio 
rym nastręczać prawdziwie rajski pobyt.

Urzęuowi śpiewacy w obozie francuskim. Fran 
cuski zarząd wojskowy zgodził się na to, żeby pa 
ryscy śpiewacy uliczni udali się do obozu wojen 
nego, aby tam swoim śpiewem podnosić ducha 
wojennego. W jednym z dzienników paryski#  
znajduje się następujące ogłoszenie: „Minister woj 
ny podpisał zarządzenie, mocą którego pan Tcodoi 
Botvel (autor bardzo popularnych piosenek kaba 
retowyeh) zostaje upoważniony, aby udał się do 
wszystkich obozów i lazaretów wewnętrznej strefy 
na północy i wschodzie, aby tam deklamował i 
śpiewał swoje patryotyezne utwory. Wszystkie 
władze wojskow e uprasza się, żeby go dobrze 
przyjmowały." Botvel udał się najprzód do Lota­
ryngii.

Po Berbsku. Pisma węgierskie zamieszczają na 
stępujący fak t ze serbskiego terenu wojny: Po
jednej z potyczek na bośniackiej granicy pod Wy 
szegradem udał się na pobojowisko pułkownik 1!' 
pułku piechoty węgierskiej, Otto Klesky. W krza 
kach spotkał ciężko rannego nadporucznika serb 
skiego. Pułkownik Klesky schylił sie nad ran 
nym i podał mu swoją manierkę z koniakiem 
Serb napił się nieco i przyszedł do przytomności 
Gdy się Klesky oddalił, podniósł- się serbski ofice: 
i strzelił do niego dwa razy z tyłu z rewolweru 
kładąc go trupem. Żołnierze austryaccy, świad 
kowie zajścia, porąbali natychmiast Serba w ka 
walki.

List z niewoli serbskiej. W spisie strat pod 1. l i  
z dn. 5 b. m. znajduje się pośród oficerów i poru 
cznikćw w linii nazwisko n -jakiego Cyryla Taw 
czara, porucznika 78 pułku piechoty, stacyonowa 
nego w Lublanie. Tymczasem dzienniki lublan 
skie jednogłośnie donoszą, że porucznik rezerwo 
wy Taw czar, z zawodu urzędnik magistratu w Lu 
blanie, ranny podczas jednej z bitew- pod Valje- 
vem, dostał się do niewoli serbskiej i odstawiony 
został do Niszu. I istotnie w tych dniach nadszed' 
stamtąd od rannego porucznika do jego ojca w 
Lublanie list, który przytacza w ostatnim swym 
numerze dziennik lublański „Słoweński Naród1' 
List ów brzmi: „Drodzy moi! Donoszę wam, żt
mi szrapnel złamał i zgruchotał nogę. Nieszczę 
ście spotkało mnie 27 sierpnia 1014 r. pod wieczór 
Ponieważ nie było w pobliżu naszych sanitaryu- 
szy, zabrali mnie Serbowie i odwieźli rannego d 
Yaljewa, skąd odesłano mnie do II rezerwowego 
szpitala w koszarach inżynierskich (1. p. 14) w 
Niszu. Tu cierpię obecnie ciężko. Jak  będzie 
’ miem Najserdeczniej was pozdrawi.

znawczy wynalazek. Korespondent „Bcrlinci 
Tageblattu" w Rzymie donosi, że tam nadeszły 7 
Toulonu wiadomości o jakimś tajemniczym wy­
nalazku wojennym, z którym  odbyto próby w obe­
cności angielskich i rosyjskich oficerów i fachow­
ców Pogróżki i zapuwiedzi niespodzianek wojen­

nych, rzekomo przygotowujących się, padały już 
kilka razy ze strony francusko-angielskiej. Jak  
wiadomo, również niejaki mr Turpin zapowie­
dział niszczący wynalazek, który za jednym za­
machem wypędzi Niemców i skończy wojnę. Zo­
baczymy.

Z hnmory-styki wojennej. Pisma niemieckie za 
mieszczają następujący humorystyczny telegram: 
Kilkunastu francuskich i belgijskich architektów 
ma się udać do Hagi, by nowy pałac pokojowy 
przebudować na fabrykę pocisków dum-dum.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego
w Krakowie.

C zw artek: „Sybir", obraz z m artyrologii narodu G. 
Zapolskiej.

SObotó „Łódź kw iatow a", krm eilya Suderm anna. 
Niedziela popoł.: „Sam ary tanka"; w iecz : „Sybir". 
W torek: „Łódź kw iatow a".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek: „Ofiary caratu  .

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uje i sprzedaje  pierw szo­
rzędnych fab ryk  fo rtep iany , p ian ina i harm onie 
i pianole za go tów kę lub na  sp ła ty  naw et dwu- 
Iziestom iesięczne. In strum en ty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów . W stęp  wolny.

L e f f ’i© o y .
Oficyalne stwierdzenie sprawności Legionistów.

C. i k. Komenda wojskowa w Krakowie roz­
kazem z dnia 13 w rześnia 1914 Frez. Nr. 4244 
M>dała do wiadom ości gen. B aczyńskiego, że 
sprawność oddziału Legionistów polskich, po­
wstającego pod rozkazami komendanta Piłsudz- 
kiego, udowodi.iona podczas ostatnich forsow­
nych marszów, zasługuje na pełne uznanie.

Do Kwalifikowanych handlowców,
Do p racy  w P row ian tu rze Legionu Zachod- 

ieg-o po trzeba pilnie k ilku  kw alifikow anych  
lanalow ców ; zgłoszenia przyjm uje się w De­
partam encie W ojskow ym  N. K. N. (Poselska
i. 8). ________

D epartam en t W ojskow y N. K. N. rozesłał 
u s tę p u ją c e  zaw iadom ienie do K-umisyi Poho- 
owej Legionu Polskiego w  K rakow ie i Komi- 
iry a tó w  W ojskow ych po pow iatach :

„Poniew aż doszło do  naszej w iadom ości, że 
.om isarze poborow i zadają  ochotnikom , zg ła ­
dzającym się do Legionu, uporczywe zapytania: 
Do S trze lca  czy do  S o ko la?" zw raca się uwa- 

rę obyw ateli K om isarzy, że staw ianie tak ich  
pytań  pod trzym uje  szkodliw y d la  idei separa- 
yzm —  jest p rzeto  niedopuszczalne.

P rzy  te j sposobności zarządza się w tych  
niejscow ościach, w  k tó ry ch  to  jeszcze nie na- 
.tąpilo, skasowanie odrębności organizacyjnej, 
id chwili w ydan ia  rozkazu K om itetu  W yko- 
uiwczcgo N aczelnego K om itetu  N arodow ego i 
d epartam en tu  W ojskow ego z dnia 31 sierpnia 
:rzestały  istn ieć  odrębne kom endy organiza- 
•yj m ilitarnych —  a pow stała  w spólna organi- 
acya  Legionu. T ow arzystw a ja k  Sokół, Strze- 
ec, zachow ać przeto m ogą ty lk o  sw oją odręb- 
iość jako  zarząd m ają tk u  pozostałego po tych 
nsty tucyach  o cha rak te rze  czysto adm inistra- 
■yjnym. P od trzym yw anie  odrębności pod 
względem -wojskowym pod żadnym  w arunkiem  
:est n iedopuszczalne i będzie bezwzglęMlnie tę- 
uone jako  szkodliw y dla spraw y narodow ej 
eparatyzm .

Pow iatow i K om isarze W ojskow i rozw iną w 
ym  kierunku odpow iednią działalność.

W ł. Sikorski
N aczelnik D epart. W ojskow ego. N. K . N.

W K r a k o w i e ,  IG w rześnia 1914.

Do Powiatowych Komisarzy W ojskowych  
w Galicyi.

Niniejszem  zarządza się ogólną koncen tracyę  
now ozaciężnych, k tó rą  należy  przeprow adzić 
bezzwłocznie.

Przy form ow aniu oddziałów  należy  oddzie­
lić żołnierzy częściowo już przećw iczonych i 
w ysłać ich pod jedno litą  kom endą za w y sta ­
wioną przez K om isaryat m arszru tą  do Krako­
wa, gdzie m ają  zgłosić swój p rzy jazd  w Kom en- 
izie P lacu  (ul. S iem iradzkiego  27).

N ow ozaciężnych natom iast, świeżo zw erbo­
w anych, rek ru to w ać  do bata lionu  uzupełn ia ją­
c o  w Choczni pod W adowicami, gdzie zglo- 
'ić  się m ają  u of. K ittay a .

K om isaryat P ow iatow y zaw iadom i te leg ra­
ficznie D epartam ent W ojskow y o dniu i godzi 

ie w yjazdu oddziału, tudzież o jego sile.
Z now ozaciężnych w ybrać należy ty lko  ludzi 

-.drowych i silnych, zdolnych w  zupełności ao  
loszenia broni. B rak um undurow ania i w yekw i- 
>owania nie stanow i żadnej przeszkody, b rak i 
>owiem w tym  k ie runku  zostaną  usun ię te  w 
K rakowie.

W K r a k  o w i e ,  dn. IG. IX. 1914.
W ładysław  Sikorski, —

N aczelnik  D epartam entu  W ojskowego 
N aczeln. K om ite tu  N arodow ego.

Intendantura Legionu Zachodniego w yraża
m rące podziękow anie d la  szw alni pan i Niżyń- 
k ie j , k tó ra  przez d łuższy czas sz.yła d la  I.e 
"i on ów zup( lnie bezpłatn ie  bieliznę, kupu jąc 
orzytem  potrzebne d o d a tk i z w łasnych fundu- 
izow.

P rzy  te j sposobności p rzypom ina, że m a ­
g a z y n y  In ten d an tu ry  i K om isya d a r ó w  
w n a t u r z e  (oczyw iście z w yłączeniem  ży­
wności, k tó re j m agazyny m ieszczą się w  Pro- 
\ian tu rze  w  O l e a n d r a c h )  znajdu ją  się 
irzy ul. G o ł ę b i e j 20.

B i u r a  In ten d an tu ry  m ieszczą się w  R  y n 
k u l .  2 2 .

-*■ Podziękowanie.
K om enda k ad ró w  a rty le ry i I-go Legionu Pol- 

kiego dziękuje firm ie T. A. S i n g e r  za wy- 
jożyczenie m aszyny do szycia m undurów , 
iz ięku je  rów nież Z a r z ą d o w i  Ł a ź n i  L i l ­
i o w e j  za bezpłatne udzielenie kąpieli 150 
lty lerzystom .

Z gorącem  podziękow aniem  publicznem  zw ra­
ca się w reszcie K om enda k ad ró w  a rty le ry i do 
d y rek to ra  fab ryk i sody i am oniaku w  Borku 
F a łęck im  p. B o  e h  m a , k tó ry  n ie t j lk o  że u­

dzielił a rty le ry i k w a te r w ygodnych  i zaopa- 
irzy l je we w szystko  niezbędne, lecz ponadto  
ofiarow at znaczną ilość d rzew a opalow ego i 
koksu.

Na „Legiony P o lsk ie"
■(ożyli w adm in istracy i „N ow ej R eform y":

Trybula-Gajewski „Obce fundusze" 132 K 69 h, 
Stefania Czuprynowa od siebie 10 K i 34 K 50 h 
zebrane przy wpisach do szkoły; Ignacowie Dudko­
wie 10 K, Ouga Ćwikłowa 10 K, A rtur Kowalski 
29 K 60 li, zcoranc od przełożonych i kolegów ś. 
p. Jana Gąsowskicgo zamiast kwiatów na jego 
trumnę; kompania uzupełniająca 13 pułku 3 K 50 
h, Zocha Kraczykówna 2 K, austr. pra.cmysł dla 
linoleum 100 Iv, Fclicya Krzesło 10 K, dzieci szkol­
ne z Mnikowa 3 K, Kazimiera Janiszewska 10 K.

Polski cltiop na wojnie.
Opowiada ranny rezerwista 57 pułku piechoty z 

Tarnowa, pochodzący z Niecieczy w pow. dąbrow­
skim. Opowiadanie to doskonale charakteryzuje 
nastrój, z jakim szli uświadomieni polscy clilopi na 
wojnę przeciw „Moskalowi11.

— Pyta się pan, czyśmy szli na wojnę z ochoty? 
Tak. Jak tylko starostwo ogłosiło mobilizacyę, 
zaraz na drugi dzień stawiliśmy się w Tarnowie. 
Zapał wśród „narodu" był ogromny. Każdy z nas 
mówił: „Trzeba iść, Moskala zbić". Wiedzieliśmy 
dobrze, że to robimy i dla naszego cesarza i dla 
naszego narodu. Wc wsi żegnali nas wszyscyf?,Idź­
cie, a wstydu nam nie zróbcie!" I błogosławili nas 
na drogę. Tylko kobiety i dzieci płakały, cztmu 
się nic trzeba dziwić, bo kobieta jest zawsze do 
płaczu skora, zwłaszcza, że to przecie wojna."

rodc,7.as marszu było nam wesoło. Szliśmy jak 
na wesele. W pułku było dwóch żołnierzy, któ 
rzy nam w marszu ) rzygrywali na harmonikach, 
a my śpiewali. Na stacyach wszędzie nas witano 
i żegnano. Dostawaliśmy cygara, wino, co kto 
chciał. n  --1

Potem szliśmy przez pola i lasy piechotą. Tracz 
granicę przeszliśmy pewnego dnia po południu. 
„Niech Moskal płacze, żeśmy mu granicę zepsuli, 
niech nas do sądu skarży, żartowali n a s i"  Przez 
pierwszą noc spaliśmy w lesie pod namiotami. Nad 
ranem zbudził nas alarm. To patrole nasze zoba­
czyły kozaków i zaczęły strzelać. Kozacy uciekli 
i schowali się w lasy.

Tierwszy raz spotkaliśmy się z nieprzyjacielem 
w jedną niedzielę po południu w okolicy Kraśnika 
Jedliśmy obiad i piekli ziemniaki. Patrole donio­
sły, że idzie na nas batalion piechoty. Zerwaliśmy 
się wszyscy. Przyszła komenda, żeby Rosyan oto­
czyć. Ustawiliśmy się w linii bojowej. Naraz po­
sypały się na nas aż z trzech stron granaty i szra- 
pnde. Moskali była ogromna moc. Co się wtedy 
działo, to trudno opisać. Każdy -z nas z początku 
zachwiał się pod gradem pocisków. Musieliśmy się 
cofnąć. W tej chwili zaczęła prażyć nasza artyle- 
rya i odpędziła ich z lewego skrzydła Myśmy szli 
naprzód wtedy i strzelali do uciekających Moskali. 
Lecz oni znowu schowali się w szańce i bili do nas 
z karabinów. Musieliśmy atakami na bagnety zdo­
bywać każdą ich pozycyę. Nasz.ych najwięcej było 
rannych, gdyśmy szli naprzód i zDliżali się ao tych 
szańców. Moskale przy szturmie się nie bronili, 
tylko uciekali. Bitwa tak trwała przez caiy dzień 
blisko. Rosyanie cofnęli się na całej linii. Nasi 
pionierzy musieli grzebać także ich trupy.

J a  byłem parę razy w szturmie i nic mi się nie 
stało. Ranny zostałem w nogę z odległości 700 
di 600 kroków od kuli karabinowej. Usiadłem nad 
pctokiem, bo chciałem sobie nogę obandażować. 
Wtem spadł granat tuż obok mnie. Upadłem do 
niewielkiego dołu i dopiero po chwili wygrzebałem 
się z niego i przy pomocy kija dowlokłem się do 
najbliższej chałupy, gdzie leżał ranny nasz jeden 
oficer. Przyszli potem saniteci, zanieśli mme do 
lekarza, a po zaopatrzeniu odwieziono mnie naj­
pierw wozem do Nadbrzezia, a stąa koleją do K ra­
kowa.

Moskale mają też dobrą artyleryę i dużo karabi­
nów maszynowych. Oni tam byli pod Kraśnikiem 
jak  u siebie, znali dobrze każdą odległość. Ale 
i tak myśmy się im nie dali.

Tam była okropna wojna Narodu dużo padło, 
rannych było więcej. Żebyśmy Moskala dostali 
nieukrytego, tobyśmy się go nie bali. On jest od- 
v\ ażny z zasadzki, z ukrycia.

Na -wojnę szliśmy, żeby zwyciężyć, żeby Moska­
la pokonać. Przecież o tem każdy z nas ■wiedział, 
każdy z nas cieszył się, że się zakończą męki na­
szego narodu, że Polskę odbierzemy, że nasz cesarz 
będzie się koronował w Warszawie króiem polskim. 
Biliśmy się dobrze, żaden z nas nie stchórzył. Chy- 
bahy nie było sprawiedliwości i prawdy na świc- 
eie, gdybyśmy przegrali. O tem trudno nawet po­
myśleć.

Akcya zapomogowa 
dla zbiegów z Galicy5.

W iedeń, 17 w rześnia.
Dla w ielkich m as zbiegów  galicy jsk ich  u- 

tw orzyl jsię tu ta j kom ite t, złożony z najpow aż­
niejszych osobistości stolicy, celem niesienia 
pom ocy niey lko  tym , k tó rzy  nie rozporządzają 
żadnym i środkam i, ale i tym , k tó ry ch  m aja tk i 
są te raz  unieruchom ione. N a czele kom itetu  s ta ­
nął m inister Biliński, k tó rego  w spierają baw ią­
cy we W iedniu posłow ie polscy L ow cnstein, 
Rosner, R auch, prezes K om isaryatu  uarodow e- 
tro Z agórski, radca dworu M aryan Biliński, hr. 
L anckoroński, Chołoniew ski i inne w ybitne o- 
sobisrości. W czoraj odbyło się pod przew odni­
ctw em  m in istra  spraw  w ew nętrznych TI e i n o 1- 
d a  posiedzenie ścisłego kom itetu , w itióręm  o- 
prócz zastępców  m inisterstw a dla G alicyi, po­
sła L ów ensteina i zastępców  różnych władz 
wziął udział także burm istrz  m_:c a W ichnia 
dr. lYeisskirelmer i nam iesln ik  Moraw bar. 
Bleyleben. Zaznaczyć należy , że zarów no w ła­
dze. ja k  gm ina m iasta W iednia, zachow ują się 
wobec nieszczęśliw ych zbiegów  z w ielką życz­
liwością.

M asowe osiedlenie tych , k tó rz y  nie mają ża­
dnego zaopatrzen ia, nastąp i w spc-cyalnie zbu­
dow anych koloniach barakow ych . Oprócz tego 
w ydane będą zapom ogi, odzież itd .

Do K om itetu należą m iędzy innym i: A braha- 
mowicz, bar. B anhans, B iliński, hr. Bereh- 
told,, bar. B ienerth , hr. Chołoniew ski, Dr. Ćwi­
klińsk i, Dr. C zaykow skt, Dr. D ulęba, h r. Je rz y  
D zieduszycki, Dr. G labinski, hr. Gołucnow sk' 
A g tn o r, Dr. K olischer, h r. L anckoroński, ks. 
Li, h tenste in , Z. M orawski, bar. PlcneT, K . Po- 
chw alski, hr. R. P o tocki, Dr. I R osner, bar. 
K otschild , bar. S p rin g e r  Dr. W eissk irchner, A. 
Zgórsld, lir. Zichy, Dr. Z schokke. $ ____

!andarme.'«a na; czat wołnv.
Krynica, 17 w rześnia.

(K om unikat P rezydyum  N am iestnictw a.)
C. k . m inisterstw o obrony kra jow ej zarządzi­

ło re sk ry p tem  z  8 w rześnia b. r., że ci podofi­
cerow ie linii oraz pospolitacy, ktÓTych na  czas 
w ojny przydzielono do żandarm eryi, m ają  na 
czas tego przydzielenia nosić odznakę, stw ier­
dzającą w obec w tadz i ludności ich ch a rak te r 
jako organów  żanilarm eryi. na  lew em  ram ieniu 
czarną opaskę, 45 ctm . d ługą , obszy ta  dw om a 
w yciętym i w ząbki bortam i z żółtego jedw abiu , 
o szerokości 13 mm. N adto n a  te j opasce n a ­
szy ty  je s t napis na  czarnej w stędze: „G en- 
darm ". Te o rgany  żandaim ery i pełn ić  będą 
służbę częściowo w hełm ach korkow ych , a  czę­
ścią w czapkach . _  ,

Kisiricy ni? Kiyślii o poUoju.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 17 w rześnia.
„N orddeutsche A łlgem eine Z eitung" pisze:
YV kam panii k łam stw , k tó ra  tow arzyszy  woj­

nie trójporozum ienia przeciw  Niemcom, p o ja­
w iają się od  pew nego czasu tak że  doniesienia, 
jakoby  N iem cy by ły  spragnione pokoju . Raz 
mówią o rzekom em  ośw iadczeniu kanc le rza  
p ań stw a co do skłonności N iem iec do zav ar- 
cia pokoju, na k tó re  to ośw iadczenie sir Grey 
ka pośrednictw em  A m eryki m iał dać dum ną 
odm owę, to  znów głoszą, że am basador n ie ­
m iecki w W aszyngtonie  s ta ra  się  osiągnąć po­
kój dla Niemiec.

T e pog łosk i obliczone są na  to , b y  n eu tra ln e  
państw a n ab ra ły  w rażenia, iż państw o niem iec­
kie je s t znużone w alką i że musi, chcąc nie 

, chcąc, zgodzić się na  w arunk i trójporozum ienia.

W obec tego  łudzenia  opm ii o św ad czam y , że 
naród  niem iecki w narzuconej mu bezw zględnej 
w alce nie pierw ej złoży broń, zanim  nie w y­
w alczy gw arancy i, po trzebnej d la  sw ojej p rzy­
szłości w  świeeie.

Niem ecki lotnik nad Wersalem.
Franklurt, 17 w rześnia. 

„F ran k fu rtc r-Z e itu n g " donosi w p ryw atnym  
telegram ie z P a ry ż a  z dnia  12 b. m., iż n ad  
W ersalem  pojaw ił się znowu n iem iecki lo tn ik . 
Był on przez a rty le ry ę  o strze liw any  i śc igany  
przez francusk ich  lo tn ików , zdołał jednak  um ­
knąć.

Czyny nie słowa.
W iedeń, 17 w rześnia. 

„N eue F ic ie  P re sse"  donosi z G enew y: 
Rząd francuski podjął m yśl zorganizow ania 

w ykładów  i odczytów , k tó re  m ają ludność fran ­
cuską pouczyć o gen e zje obecnej w ojny, 
zw łaszcza o „słusznej spraw ie" F ran cy i, tudzież 
je j sprzym ierzeńców . R ząd  ogłosił o tym  za­
m iarze swoim kom unikat. N iekróre dzienniki, 
zw łaszcza prow incyonalne, om aw iając ów k o ­
m unikat, podnoszą z ironią, że rząd  źle je s t 
chyba poinform ow any o usposobieniu ludności. 
Obecnie ludność fran cu sk a  oczekuje z Bor- 
deaux  czynów , a. nie słów.

W opia w Łolrrafc c i ,
(Teł. c. k. Biura koresp.)

K apstadt, 17 września.
Doniesienie B iura R eu tera , v ia  Berlin:
Konni s trzelcy  po łudn iow o-afrykańscy  za­

skoczyli po dw unoenym  m arszu oddział w ojsk 
niem ieckich, k tó ry  obsadził pew ien w ąwóz w 
odległości 60 nul od  S tem kopf w k ra ju  Nama, 
Po 7,aciętej w alce zm uszono Niem ców do pod­
dan ia  się.

Roboinfcv nnJlflscH p is t k ’ wnjnle.
W iedeń, 17 w rześnia.

„N eue F re ie  P re sse"  donosi z B erlina pod da­
tą  14 b. m.:

Z L ondynu d ro g ą  n a  D anię podano tu  brzm ie­
nie odezw y, k tó rą  ogłosiła ang ie lska  niezaw i­
s ła  p a r ty a  robo tn icza  przeciw ko wojnie.

„G rey —  pow iada w spom niana odezw a —  w 
dn iach  bezpośrednio przed  w ojną pracow ał na 
rzecz pokoju , ale już było  znpóźno On sam 
przez szereg  la t  z  innym i dyplom atam i kopał 
p rzepaść.

„N ie Serbia, ani też Belgia w ciągnęła  Anglię 
do w ojny. A nglia n ie  p o d ję ła  w ojny  d la  uciśnio­
nych  narodów , an i d la  obrony neu tra lnośc i Bel­
gii. G dyby F ra n c y a  przez Belgię w kroczy ła  do 
Niem iec, czy w tak im  razie  w ystąp ilibyśm y 
przeciw ko F ran cy i?

„P oza plecam i parlam en tu  i n arodu  Grey dał 
ta jn e  przyrzeczenia  F rancy i, a  k iedy  zap y ty ­
w ano go  o  nie, przeczył icli istnieniu. D latego 
k ra j stoi w obec zupełnej ru iny  i żelaznej ko­
nieczności w ojny . T ra k ta ty  zm usiły F ran cy ę  
do służen ia  despo tycznej R osyi, zaś A nglię do 
służenia F ran cy i. Ludzi, k tó rzy  stw orzyli tak i 
s tan  rzeczy, należy pociągnąć do odpow iedzial­
ności.

„A nglia s tan ę ła  obok Rosyi, obok po tęg i naj 
bardziej reak cy jn e j, n a jbardzie j zepsu tej i n a j­
bardziej uciem iężającej. Spełnienie życzeń Ro­
syi je s t w ie lką  groźbą d la  cyw ilizacja i dem o­
k ra c j i ."

Stanowisko Wiocła,
(Telegr c. k. Biura koicsp.)

1 Rzym , 17 w rześnia.
A gencya Stef. ogłasza następ u jącą  notę:
W  łatw o zrozum iałych celach tendency jnej 

polem iki p rzyp isu ją , zw łaszcza pew nem u dzien­
nikow i, k tó ry  uw aża się za półofrcyalny, że 
rep rezen tu je  zapatrjrw ania  rządu  n a  obecną sy- 
tuacyę  m iędzynarodow ą. R ząd  nie posiada żad­
nych półoficyalnycb organOw, an i też  n ikogo 
n ie  upełnom ocnił, b y  by ł tłóm aczem  jego za­
m iarów  i uchw ał w polityce zagran icznej. R ząd, 
póki obradow ały  izby, k ilk ak ro tn ie  otrzym j^wał 
u roczyste  dow ody zau fan ia  ze s trony  p a rla ­
m entu  i ma obecnie w rażenie, że silnie op iera  
się o opm ię w ielkiej w iększości k ra ju . R ząd 
je s t św iadom  ciężkiej odpow iedzialności i w iel­
kich  zadań , jak ie  na  nim  spoczęły , w ypełni te 
zadania sum iennie i k ie row ać  się będzie przy  
tem  w yłącznie in teresam i włoskimi,

Tuicycr p fte c to  trójporezusitenfi!.
Konstantynopol. 17 w rześnia.

P rasa tu reck a  rozpoczęła w  osta tn ich  dniach 
n a  całej linii kam panię  przeciw  stanow isku , ja ­
k ie  w obec kw esty i k ap itu lacy j tu reck ich  za­
ję ły  m ocarstw a trójporozum ienia.

„T an in "  pisze: G roźby F ra n c ja  i innych  nie 
s traszą  nas w ięcej. T u rcy i udało  się s tan ąć  sil­
nie n a  stanow isku  neu tralnem , ale d la salw o­
w ania naszych s.usznych p raw  i n a jżyw otn ie j­
szych  in teresów  m usieliśm y zm obilizow ać na­
szą arm ię, gdyż w iem y, że k ażd a  burza  w  E u­
ropie sieje zniszczenie n ad  naszem i g łow am i i 
naszej n iezaw isłości.

®rezj^ent '^iCson 
pragnie pośredniczyć

Frankfurt, 17 w rześn ia .
T u te jsza  „F ian k fu rte r-Z e itu n g " donosi Z 

Rzym u, iż now y am ery k ań sk i am o asad o r we 
F rancy i, S k  e r  p, w yraził ponow nie życzenie 
p rezy d en ta  W ilsona w  spraw ie  pośredn ic tw a 
pokojow ego. . _ .

W: c:f2nle wejsł cmeryKofitKlcii 
i  flara Cruz.

( T e l e g r .  c. k.  B i u r a  k o r e s p . )
N ow y Jo rk , 17 w rześnia.

Z W aszyng tonu  donoszą, że w o jsk a  am ery­
kańsk ie  otrzym ały ro zk az  w ycofania się  z V ;ra 
Cruz. ' rtg —

Teidanlczne i u k jr  liczne
i t ó r t i  c. K. E l o  Koresp.

z d ia 16 w z e s n  a 
Śmierć na polu walki.

W iedeń. N a północnym  te ren ie  w ojennym  
poległ sjrn p rezy d en ta  najw yższego  try b u n a łu  
w ojskow ego, F r jrd e ry k  yon Georgi, b ra ta n e k  
m in istra  obrony k ra jow ej, G eoigiego. SI użył 
on w  pu łku  strzelców  kra jow ych  T ry d en t 1.

Ofiarność na cele wojenne.
Tryest. Ciało nauczjm ieiskie szkół ludow ych, 

w ydziałow ych i średnich postanow iło  na prze­
ciąg wrojny ofiarow ać 1 %  swoich p łac  w  t ó w - 

n.ycli częściach na C z e n w n y  K rzyż i n a  xo- 
dziny pow ołanych do bruni.

Jeńcy austryaccy i niem ieccy w Afryce.
Londyn (via Berlin). „D aily  T e leg rap h " do­

nosi z Johannesbu rga : Obóz jeńców  w Ro-
bertsheigh t?  w zrasta  codziennie. P rzyp row a­
dzają  tam  Niemców i A ustryaków  w wieku 
ła t  19 do 45 ze w szjTskich stron A fryk i połu­
dniow ej. L iczba ich w ynosić m a już 4.5U0 ludzi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Nkhal KcncolAski.

N a d e s ła n e .
(Artukuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

C Z E & e L A B A
A. Piaseckiego 
W KRAKOWIE

n l e z r ć  w h a h a | a k o ś e i  i s m a k  a .

Dr Tabor nie wyjeżdża
lecz crdynuje iak dawniej

przy ul. Floryańskiej L . 4

W nensYonacie „Klemensćifcka"
W ZAKOPANEM są jeszcze woine po k o ;e 

po 7 koron  od osobjr w raz z u trzym aniem .

H W A W E L IN !!
najlepszej pasty S&ST" Tuba 50 hal.

Proszę o podanie mi wiadom ości o zaginio­
nej mej córce, Szarlae e K ikenis, pod adresem : 
J. Ktkouis, W .edeń III, Hauptstrasse 23.
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P izez  sezon zimowy miesztca- 
n ie  z kuchnią lub bez. —  
J .  S ik o r s k a .  64 8 1 i  a

Ź a t i s a y d i  d ł u g ó w
za żonę Stefanię nie plącę 

F r a n c i s z e k  Ł e u o w ic  i
6464 łżraK Ów.

SCsliSl
przyjmie tbow iązsi kapelana w kla­
sztorze, dworze, ochronce. W  brakn 
m ieszkania przy kaplicy, zamieszka 
pryw atn ie; mieszkanie opłaci, za 
Stół dopłaci. — Obejmie obowiązki 
nedagoga na niższe gimnazyum —  
Osiędzm na parafii, jeśliby znalazł 
blisko kościoła mieszkanie. Pomoże 
w  kościele za udzielanie obligacyj 
m szalnych. — Zgłoszenia: K sią d z  
Podkarpacki poste restante Na­
kopane. 6456

Firma M. S c M e r
w Krakowie, Rynek gł, 14

zawiadam ia swoją P. T Klientelę, 
że interes jest zamknięty, i że n it  
należy uskuteczniać żaanych zapłat 
aż do powrotu właściciela.
64®6 H e n r y k  S c h e n l .e r .

P opztiEsnJę m ieszkarla z wik- 
tem na wsi. Zgłoszenia: „Haii- 

iax“ poste rest. Jębica. 6444 4 4

* 5  'S Ł ia d ^ B L S L
pierwszorzędny pensjonat, pdeca  
pokoje dla przyjezdnych. — J1 ca 
WolskŁ 19. 6401 3 5

II! kL waifiil
przygotowuje oso Ono lab zbiorowo 
nauczyciel wydziałów;. Zgłoszenia 
listowne przyjmuje Adm inistracja  
„Nowej Reformy“ pod „Wydzia- 
low iec“. 6540 u 6

gry na fortepianie, oraz Iencyj spe­
cjalnych  i  zbiorowych, niem ieckie­
go i  francuskiego. Lekcye zbiorowe 
3 kor. m iesięcznie. (JL sw Filipa  
1. 18, I  p., na lewo. 6259 9 10

A ie b ii
M .  ' M e s r a l f i d e j
w Krakowie ul. Floryańska I. 4 9 ,1 p.,
sprzedaje o 20% taniej. Pianino 
czarne firmy „A lbert1, urządzenia 
kotupl. pokoi nowe i u ż y w , szafy, 
łóżka, stoły,.binra, biblioteki, kre­
densy, lustra krzesła i t. p. W y­
najm uje meble (za poręczeniem). 

6299 5 8

Do wynajęcia zaraz
przy ulicy Siemiradzkiego 1.19 i 21: 
2 pokOjO, kuchnia, alkowa, przedpo­
kój, balkon.— 1 pokój, kuchnia, alko­
wa. przedpokój, balkon. — Pokoje 
kawalerskie. — Stancje z piecami 
kuchenneini w  niższym parterze. —  
4 pokoje, knennia, przedpokój z przy- 
należnościami, od października.

6324 7 10

zt& iesEltoia
z komfortem, 4 —5 pokci, kuchnie, 
łazienki, pokoje dla służby etc. — 
Radziwiłłowsks. 15. 6329 6 10

Poszukuje się zaraz

pisarza tokowego.
Zgłoszenia do Z a r z ą d u  d ó b r  
T y c z y n . 6417 3 4

Lekcy!
języka francuskiego, niemieckiego 
. konwersacyi udziela się po b. przy­
stępnej cenie. Również lekcye zbio­
rowe. — Ulica Sobieskiego 1. 16 c, 
II piętro. 6285 10 0

Poszukuje s i;
gospodyni-kucharki do małe 
go gospodarstw a na  wieś, za­
raz. Zgłoszenia. Kraków, ul. 
św. F ilipa  21, parter. 6422 3 3

P o k o je
umeblowane, z całem utrzymaniem  
lab bez, na krótszy lab dłuższy po­
byt, do wynajęcia. Ul. Sobieskiego 
1. 16 c, II piętro. 6284 10 0

piękne, zdrowe, kto chce m;eć, 
niech używa znakom itego w ar­
szawskiego proszku „ A G A -  
T O L U w,  wyrobu S I .  G ó r ­
s k i e g o  w W arszaw ie. Skład 
glowyn w B rogueryi M agi­
strów  farm. -T, H A N A K a i 
Sp., Kraków, Szew ska 5. —  
Pudełeczko a  60 hal. i 1 K. 
P as ta  w  tubie 60 h, 54741010

3acznnść Legioniści!
Celem szybkiego um undurow ania PP. Legionistów  pieszych 
i konnych, oraz P P . Oficerów odjeżdżających na plac boju, 

podejmuje się pracow nia kraw iecka

WIii€®af@i© Żmudy
v j S ra fc iw is , ail. Ś!sr. J a n i  1. 13,

w ykonania tychże w przeciągu od 12— 24 godzin, wyszko­
lonego w tym  celu przy pomocy funduszu W ydziału k ra ­

jowego. 6467

MtiiilD ifl& ifj
#  F n e f l r M o M s R m  fc B f f lg .
Centrum: WicdrA IX., Sdiwurzsanierstriisse IP.
Diesla motory do ropy począwszy od 12 HP.
Dwutaktowe motory do repy począwszy od 4 UF.
Urządzenie ssąco-qazowe do ruchu koksem, węglem  drze­

wnym, antracytem, począwszy od 10 HP.
Motory benzynowe i lokcm obile benzynowe we wszel­

kich wielkościach do ruchn petroliną, benzyną, benzolem  
i benzolem surowym. 2817 24 0

Najdogodniejsze warunki spłaty.Ł Najdalej idąca gwara.icya.
Biuro sprzedaży na Galicyę i Bukowinę:

Faweł Miątzyński, Lwów, ulica Batorego 32.

WŁADYSŁAW BRABOWSSCi
KO N C. B U D O W N ICZ Y

Biuro Jaaiefonska II —  Teiefca 19
w ykonuje roboty adaptacyjne, osusza w il­
gotne m ieszkania, kanalizuje podwórza i bu­
dynki, odnawia fasad y  z w łasnych rusztowań.

5023 10 10

s i  i  t a i l i
5— 7 pokoi, przedp., kuchnia, łazienka, elek 
tryka i dwa pokoje na 1 p., od października. 
W iadom ość w Krakowskiem  Biurze Ogłoszeń, 
Dunajewskiego 3. 6361 e 6

$Mt.i -  rietei Conflnsnfsl
Dom powszechnie znany II. Prnterstrasss l  Dom powszechnie znany
isajlepsze i najpiękniejsze położenie naprzeciw Ringstrasse. Sala dla 
K on w ersacji, oraz korespondencji. W inda osobowa. Słynna restauracya 
ze wspaniałym ogrodem CodzIeiL w i e e z t f  k o n c e r t  Schowki depo­
zytowe. 3 stacje  telefoniczne. — Automobil hotelowy na dworcach. — 

Ceny umiarkowane. 4894 11 11

S IA T K I D R U C IA N E
surowe lub cynkowane, ogrodzenia siatkowe dla domów, 
will, ogrodów, panków, drut kolczasty, liny druciane do 
promów, materace druciane, meble mosiężne i żeiazne, 
blachy dziurowane lub prasowane, poleca po cenach 

fabrycznych , 1755 24 24

Hutter i Schramz, Tow akc. w Wiedniu.
Cenniki ilu str , wzory, kosztorysy w ysyła się darmo i opłatnie. — 

Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny
D. Kurzmann, Kraków, Mostowa 10 43. Telefon 1461.
Dostać można także we większych handlach towarów żelaznych

tfł rganls*a lieposziakowanej prze- 
szłości, przyjmie posadę. Ła­

skawe zgłoszenia: Stanisław Fos, 
Kraków, Krótka 5. 6452 3 3

Dhaiffle
od K 16 50, bojowe (nieprzemakal­

ne) własnego wyrobu. poleca

fl. łukfisrawlcz, fiolka 3, sUip.
6435 3 10

_ ...  uprasza osoby dobrej
woli o przyjęcie na pewnv skfad 

rzec/y z dwóch" pokoi i kuchni. — 
Zgłoszenia nrdsyłać proszę do Ad­
m inistracji „N Reform,D pod K. M. 

6453 2 3

ImiSa Tmyra śa. FnmclszKs
iS r n c i a  M b e r t a n i e )
p o s ł u g u j ą c y  u b o g i m

w JLraSirwSe E sE lra le ra . e lic a  K ra& etyska 1. 43 
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, w yplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bnjanki, taborety biurowe i salonowe.
Rówmeż przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw y 

i polituro wania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
W ycieraczki kokosowe, ora/, własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 2856 16 o

M U N D U R Y
A . .

ssJ. F lo r y a A sh a  1 .4 4 , T e ł. 5 2 5 9 .
63%) 4 20

Zupełna sprzedaż
resztek okazyjnych na kcstynmy, 
su k u e  i b lu zk i.'— Dietloweka 69, 
wejście od ul, Brzozowej 4, I n. 

6404 3 3

SubjeRto cnKierflltzi$c
do pieczywa, poszukuje zaraz 
cukiernia Józefa Lewickiego, 
W RzeSZOWie, 6427 4 4

■„ jSO U uih , który okradł mi w Ko- 
mendzie twierdz 14 b. m. port­

fel, zechce pieniądze zatizymać, na­
tomiast papiery i legitym acje ode­
słać ped adresem- Dr Mieczysław  
Skrndlik, Wielopole 6. 6458 2 2

Zakrad artystyczny 
aamieniarsKi i budo­

wlany

i, Józefa Kiiieszy
naprzeciw cmenta- 
rza w Krakowie, po- 

"jS?" E'a(ta wielki wybór 
gotowych pomników 

" m  z  piaskowca, graniitu
*   ____ *  i marmuru. Podej­

muje się wykonania grobowców w 
miejsca I r.a prowincji. Teief, 1359 

5668 54 0

■jPlPiktor pra** poszukuje jaliiego- 
bądź zajęcia mb Ieacyi na wsi. 

Zgłoszenia: , ' l a w  poste restante 
Dębica. 64a3 4 4

fesgoisfey?! 
l zagra

Przesyłamy listy tieści wyłącznie 
prywatnej lnb handlowej do wszyst­
kich państw Europy i z ouw-oiem  
(takżo Francja, Itosja, Belgia, An­
glia), a to w drodze poczty pań 
stwa neutralnego. — Wią i z y p z t -  
słwfcwt Biu o koresponden­
cyjne. Kraków, Pańska 5, parter. 
Zgłoszenia z prowincyi załatwia 
się odwrotnie. 6426 5 5

Osoba %i&mm
inteligentna, znająca prow a­
dzenie domu i bardzo dobrze 
kuchni, przyjmie na skromnych 
w arunkach posadę sta łą  lub 
dochodzącą. Może wyjechać 
do pomocy w gospodarstw ie 
w pensjonacie  w Zakopanem. 
P rasn je  i umie lcrawieczyznę. 
Zgłoszenia’ Q. i . ,  Kraków, 
ni. K rzyw a 9, II  p., z listam i 
p. K rnpskiej. 6442 4 o

Asystent farnracyi
kat., poszukuje , posady. — Broni­
sław Drzewicki. Żołrnia ad Łańcut. 

6 i 08 3 3

nowocześnie urządzony, składający 
się z kilku ubikacji parterowych, 
odpowiedni na: piekarnię, mleczar­
nię, pracownię stolarską, ślusarską 
i t. p., w śródmieściu, do wynaję­
cia zaraz. — Wiadomość w trafice, 
ul. D ietla 77. 6387 6 6

Preiensye hipoteczne kupuję 
w każdej wysokości. — Zgło­

szenia listowne przyjmuje A ćhnini- 
strarja „Nowej Reformy" pod J, P. 
6399. 6446 2 2

Różne mieszkania
z kciaiSoricm, przy uŁicy
szewskiej 1- 15, w każdej 

chwili do wynajęcia. 
W iadomość tam że w skle­

pie p. Anisa. 6383 3 3

t e i lrI
z działa śniadankowego i u e z eA  
do praktyki znajdą umieszczenie 
w handlu" antoniego Srassa (da­
wniej J. Kosz) w Krakowie. — 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
Oferty nienwzględnionc pozostaną 
bez odpowiedzi. _ 6440 2 2

Inteligentna
pracowita panna, znająca go­
spodarstwo i kucnnię (była 
towarzyszką, zarządczynią i 
wychowawczynią) poszukuje 
jakiej koi wiek pracy zaraz. Ul. 
Szujskiego 1. 7, parter lewy. 
Iiermenegiida. 6397 5 o
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Z  "inikaraj literackiej -w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.


